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Lotem błyskawicy rozeszła 
się po Krynicy wiadomość o 
przyjeździe holenderskiej na- 
stępczyni tronu ks, Juliany z 
małżonkiem, księciem Bernar- 


dem von Lippe - Biesterfel- 
dem. 

Dziennikarze. znajdujący 
się w Krynicy, natychmiast 


puścili w ruch telefony, poro- 
zumieli się z przedstawiciela- 
mi władz miejscowych i spraw 
dzili tę wiadomość, Okazało się, 
że rzeczywiście holenderska na 
stępczyni tronu bawi w Arynt. 
cy. 

Para książęca przybyła w so 
botę wieczór pociągiem po- 
śpiesznym Berlin — Bukareszt 
do Tarnowa, tam  przesiadła 
się do pociągu, idącego do Kry 
nicy. Na dworcu w Krynicy 
znaleźli się © godzinie-f2 w ue 
cy. 

Tragarz dworcowy, który 
miósł bagaż, opowiada, że po 
niczym nie można było poz- 
nać, że to „królowie, „Pani“ 
nosila jasne futro, z pod kwo- 
rego wystawała szara sukien- 
ka, na glowie miała modny ka 
WE DW um _ Siwan" 


Straszna śmierć 


7 marynarzy 

LONDYN (PAT). Szalupa 
francuska „Notre Dame de 
Lourdes" zderzyła się przy 
ujściu lamizy ze statkiem an 
gielskim, „lheems” i ulegla 
rozbiciu. Siedem osób zatogi 
szalupy zaionęło. 

Pozostałych członków zało- 
gi wyralował statek „[heems* 


Liga Narodów 


zbierze się 21 b. m. 

PARYŻ. PAL . Agencja Ha- 
vasa donosi z Genewy, że na 
życzenie rządu francuskiego i 
tureckiego, posiedzenie Rady 
Ligi Narodów, wyznaczone 
początkowo prowizorycznie 
na 18 stycznia, zostało odro- 
czone do dn. 21 b. m. 


KRAKOWSKIE 


szym numerze pelna tabela 


Kraków, Sroda 13 stycznia 1937 r. 


spedza miodow 


pelusz sportowy, książę zaś 
miał na sobie ciemne futro. 


Na dworcu przywitał dostoj | g 


nych gości dyrektor zakładu 
inż, Nowotorski, który wręczył 
im kwiaty. Następnie para ksią 
żęca udała się saniami do hote 
lu „Patria“, należącego do Ja- 
na Kiepury. 

Pomimo że paszporty pary 
książęcej były wystawione na 
nazwisko hrabiostwa Stern- 
berg z Hagi, goście przybywa- 
jący w dancingu a lowym 
odrazu dowiedzieli się kim 
jest „hrabiostwo” i z niecier- 


= "+. . - ES 5 = ; ST CĘ—— og 
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pliwością czekali na pojawie- 
nie książęcej pary na dancin- 


u. 
Para książęca była jednak 
zmęczona podróżą i udała się 
zaraz po przybyciu na spoczy 
nek, To rozczarowało gości któ 
rzy hurmem rzucili się na ko- 
rytarz, na którym znajdują 
się apartamenty książęce, pra- 
gnąc im przyjrzeć się z bliska. 

Zamiar przyjazdu nowożeń 
ców do Krynicy był już plano- 
wany odawna, na długo przed 
ślubem. Jeszcze w początkach 
grudnia przybył do Krynicy 
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niejaki pan Kroon, który po- 
dawał się za dziennikarza. 

Odbył on dłuższą konferen- 
cję z inż, Nowotórskim i zasię- 
gał u niego informacji na te- 
mat warunków klimatycznych 
i zdrowotnych Krynicy. Zaraz 
potem holenderskie towarzy- 
stwo podróży Lindenmmanna 
zaczęło się również intereso- 
wać bliżej Krynicą, a przed 
kilku dniami zamówiło apar- 
iamenty w hotelu „Patria“, nie 
podając dokładnie dla kogo je 
zamawia. 

Aparatamenty książęce skła 


Tuz -= 
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dają się z dwóch sypialni ł 
dwóch salonów, połączonych 
ze sobą wewnętrznymi przej: 
ściami. Poza tym dla otoczenia 
książęcego zajęto cztery poko- 


je. Apartamenty posiadają 
dwie łazienki, 
Umeblowanie apartamen- 


tów jest skromne, ale wytwor- 
ne: szerokie łoża, małe zgrabne 
kozetki, okrągłe stoliki, drob- 
ne wytworne foteliki — wszy: 
stko z jaśminowego drzewa. 

Za te apartamenty płaci się 
152 złote dziennie, a za każdy 
pokój dla świty 25 zł. 
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Akcje prowadzi komunistyczna partia we Francji 


PARYŻ (PAT). Dzienniki 
prawicowe „Echo .de Paris“ i 
„Action Francaise“ podają 
szereg danych na temai rekru 
tacji ochotników francuskich 
do czerwonej milicji hiszpań- 
skiej, prowadzonej przez 
francuską partię komunmisiycz 


ną. 
W okręgu paryskim partia 


informacji, zwerbować miała 
95000 Francuzów, 300 Wło- 
chów, 2000 Niemców, .500 Bel- 
gów, 400 Serbów i Czechosło- 
waków. 

W departamencie Pas de 
Calla:s į innych departamen- 
tach północnych miano zwer- 
Lować 300 Francuzów, 3100 


Czechosłowaków. 

W pozostałych departamen- 
tach Francji liczba zwerbowa 
nych ochotników cudzoziem- 
skich wynosić ma, według 
tych danych, 25.000 ludzi. Ogó- 
łem francuska partia komu- 
nistyczna miała zwerbować i 
wyekspediować do Hiszpanii 


Belgów, 1100 Włochów, 300] 47.000 ochotników. 


komunistyczna, według tych| Anglików, 250 Jugosłowian i 


Dzienniki powyższe podają 


Bunt chłopów w Hiszpanii? 


TENERYFA (PAT). Według 
wiadomości ogłoszonych przez 
„Radioclub*, wieśniacy pro- 
wincji Alicante mieli rzekomo 
podnieść bunt przeciw rządo- 
wym władzom hiszpańskim. 

Rozruchy miały wybuchnąć 
w szeregu miejscowości, poło- 
żonych na wybrzeżu morza 
Sródziemnego od Alicante aż 
po Walencję. 

Władze rządowe wysłały 


Walka © 


mandat 


Ro zmariym tragicznie min. Salengro 


„PARYŻ (PAL). W uzupet- 
niających wyborach w Lille 
mających na celu obsadzenie 
mandatu po zmarłym mini- 
strze Spraw weunnuęirznych 5a- 
lengto (popełnił  samobój- 
stwo), plastującym mandat z 
tego okręgu, zaznaczył się po- 
-waŹby kontlikt między miej- 
scową federacją partii sotja- 
listycznej, a Komunistami. 

Socjaliści wysunęli jako kan 
dydata po mn Salengro jego 
rodzonego brata. Kandydatu- 
ra ta została zaakcepiowana 
przez partię radykalną, która. 


zgodnie z nakazem solidarno- 
ści obowiązującym stron- 
nietwa, wchodzące w skład 
Frotu Ludowego, postanowiła 
nie wystawiać swego własne 
go kandydata. 


Komuniści natomiast nić , 1 
stosowali sę do obowiązuj 
cego nakazu solidarności i w . 
sunęli jako kandydata na j! - 
sła sekretarza miejscow:| > 
syndykatu metalowców n.: . 
kiego Manguina, który if i 
ostatnio organizałorem w 
kiego strajku metalówców. . 


oddziały milicji ludowej dla 
uśmierzenia buntu. 

W czasie likwidacji manife- 
stacji wielu wieśniaków mia- 
io ponieść śmierć, 

* = * 

SALAMANKA. PAT. We- 
dług oficjalnego komunikatu 
głównej kwatery powstańczej, 
ataki na wszystkich odcin- 
kach frontu aragońskiego zo- 
stały odparie z wielkimi stra- 
tami dla nieprzyjaciela, który 
pozostawił na placu boju l.cz- 
nych zabitych. 

Na froncie madryckim po- 
wsłańcy zajęli miejscowość 
Cerrodelaguila, Wojska rzą- 
dowe poniosły ciężkie straty 
i kontynuują odwrót w kie- 
runku Fuencarral. Zdobyto 
trzy wielkie tanki pochodze- 
nia sowieckiego oraz jeden 
mały tank. 

Na odcinku Las Rozas woj- 
ska rządowe przypuściły atak 
trzema batałionami, które zo- 
stały przez powstańców zdzie 
-'iątkowane. 

Nieprzyjaciel pozostawił na 


placu boju 137 zabitych į wiel 


a ilość broni. 


W Andaluzji operacje woj- 
skowe prowadzone są w oko- 
licach Ronda. Powstańcy za- 
jęłi miejscowość Igualeja, o- 
raz strącili dwa samoloty rzą- 
dowe. 

TENERYFA, PAT. „Radio- 
club“ donosi,, że wojska po- 
wstańcze posuwając się wzdłuż 
drogi La Coruna — Madryt, 
zajęły pałac w miejscowości 
Zarzuela i znajdują się w po- 
bliżu miasteczka El Pardo, po- 
łożonego na północno-zachód 
od Madrytu. 

Wczoraj wieczorem samolo- 
ty powstańcze stoczyły walkę 
z eskadrą samolotów rządo- 
wych w pobliżu jednego z 
przedmieść Madrytu. 

Rezultaty walki nie są na ra- 
zie znane „Radioclub” donosi 
jedynie, że wszystkie samołoty 


powstańcze, które brały udział 


w tej walce powróciły do 
swych baz operacyjnych. 
| _ pni „dnc 
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że w dalszym ciągu do Per- 
pignan napływają transporty, 
ochotników do milicji hiszpań 
skiej w dredze do Katalonii. 
4 stycznia przez miasto prag 
jechata grupa 300 ochotników 
Francuzów, następnie grupe 
dwudziestu kilku arabów 
zwerbowanych w Oranie oraz 
w ostatnich dniach zacuważo- 
no w Perpignan nawet grupę 
ochotników ze St. Zjedn., któ- 
rzy przybyli do Francji na 
pokładzie „Normandie“. 


NEC" O 
Decyzja rządu ang. 
w Sprawie werbo- 
wania ochotników 


do Hiszpanii 
LONDYN. Rząd brytyjski 


polecił swoim ambasadorom 
w Paryżu, Rzymie, Berlinie, 
Lizbonie i Moskwie podjąć 
kezzłocznie nową demarche w. 
sprawie powstrzymania ochot 
ników do Hiszpanii. 

Ambasadorowie brytyjscy, 
w wymienionych stolicach do 
konali tej demarche w dniu 
wczorajszym. 

W nowej demarche rząd bry. 
tyjski oświadcza, iż wydał za- 
kaz werbowania ochotników 
angielskich do Hiszpanii i wz 
wa rządy do ogłoszenia takie 
samych zarządzeń. " 

ika rząd brytyjski 
ogłosił komunikat grożący 0- 
bywatelom angielskim za wstą 

ienie do armii hiszpańskiej 
L= do 2-ch lat więzienia. - 

Rząd francuski wyraził już 
galkog a zgodę na propozycje 
angielskie. ' 

W najbliższy piątek będzie 
wniesiony do parlamentu pro- 
jekt ustawy o zakazie wyjazdu 
ochotników do Hiszpanii. 
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Pierw 


„Ci ludzie, ltórzy pierwsi 
zostali pozbawienieni życia 
przez kolej żelazną, zosisli 
przejechani przez auto, wy- 
padli z samoloiu, albo zginęli 
wskutek porażenia prądem 
glekirycznym, nie zmarli na- 


próżno”. Powyższe słowa są 
umieszczone na tablicy pa- 
miątkowej. którą w  tvch 


dniach odsłonięto w londyń- 
skim nistytucie technicznym. 
Na tablicy pamiątkowej zo- 
staly wyryte nazwiska tych 
osób, które pierwsze padły o- 
fiarą nieszczęśliwych wypad- 
ków wywołanych współcze- 
snymi środkami lokomocji. 
Merwsty człowiek na świe- 
cie, który stracił życie wsku- 
tek nieszczęśliwego wypadku 
kolejowego był ministrem. 
Śrytyjski minister handlu 
Williara Huskisson, został w 
dniu 15 września 1830 roku 
rzejechany przez pierwszą 
okomotywę świata. W tym 
dniu w obecności tysięcy go- 


„Wiech żyje 


ści honorowych została otwar 
ta linia kolejowa Liverpol — 
Manchester. Książę Welling- 
ton i minister Huskisson do- 
konali otwarcia linii kolejo- 
wej. Szczytowym punktem u- 
roczystości miało i spotka- 
nie w określonym miejscu 
dwóch pociągów, które wy- 
szły z końcowych stacyj. Hus- 
kisson wraz księciem Welling- 
tonem wsiedli w Liverpoolu 
do pociągu, aby odbyć pierw- 
szą podróż na tej linii. Nagle, 
w pobliżu punktu spotkania 
pociąg się zatrzymał. Mini- 
ster wysiadł z pociągu, aby 
dowiedzieć się o przyczynie 
postoju. Nagle z drugiej stro- 
ny nadjechał pociąg. Huskis- 
son spostrzegł niebezpieczeń- 
stwo zbyt późno, nie zdążył 
już odskoczyć w bok i kol 
lokomotywy zmiażdżyły go. 
Pierwszym Anglikiem, któ- 
ry został zabity podczas kaita- 
strofy samochodowej, był u- 
rzędnik podatkowy z Ply- 


|struktorom do ciągłego, 


nej śmierci 


kr Ó 


mouth. W roku 1597 został 
przejechany przez pierwszy 
brytyjski wóz mechaniczny 
popychany motorem spalino- 
wym. Urzędnik dozna! wstrzą 
su mózgu i wyzionął ducha w 
drodze do szpitala. Był pierw- 
szym, który dodał bodźca kon 
nie- 
przerwanego ulepszania ha- 
mulców samochodowych. 
Walter Pole, był pierwszym 
pasażerem powietrznym, któ- 
ry zginął wskutek nieszczęśli- 
wego wypadku. Zbytnio się 
wychylii z otwartej jeszcze 
wówczas gondoli samolotu, 


sze ofiary nowych wynalazków 
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Pamiątkowa tablica zawiera wiele znanych nazwisk, 


stracił równowagę i spadł z 
wysokości 400 metrów, pono- 
sząc śmierć na miejscu. 


W końcu jako „nieznany 
pionier“ został wymieniony 
rechnik Alfred Hemburn z 
Edynburga, który zakładał 
drugi w Anglii warsztat elek- 
tryczny i został przy pracy 
śmiertelnie porażony prądem 
elektrycznym. Dopiero wów- 
czas po raz pierwszy przysią- 
piono do zwalczania tego ro- 
dzaju wypadków przez zakła 
danie odpow.dnich izolacyj 
i urządzeń ochronnych. 


Trup kobiety w. kanale 


W kanale melioracyjnym w 
Żeraniu, przy parku miejskim 
znaleziono zwłoki nieznanej 
kobiety, lat okolo 5-ciu. 4 u- 
ględzin zwłok oznak gwałtow 
nie stwierdzono. 
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Wytworny pan wywołał zbiegowisko na ulicy 


Około godz. 2-ej w nocy 
kon przy zbiegu ulic 
rackiej i Alei |Jerozol m- 


limuzyna, z której wysiadł ja- 
sis pan w eleganckim futrze. 
Foleciwszy szoterowi zatrąbić 


skich w Warszawie, byli świad ı trzykrotnie, osobnik ow zdjął 


mi niezwykłego zajścia, wy- 
wołanego przez podchmielo- 
nego, wytwornego pana. 
Szczegóły wspomnianego in- 
cydentu są następujące: 

„Przed wieżyczką sygnaliza- 
cyjną ruchu kołowego, przy 
ulicy Brackiej i Al. jerozo- 


futro, zaloży! na giowę papie- 
rową koronę i w nieskazitel- 
nie skrojonym fraku wdrapal 
sę chwiejnie na gałeryjkę 
wieżyczki, skąd poc_ąt nawo- 
iywać przechodniów. Gdy ze- 
brało s! 
wytworny pan wygiusił plo- 


limskich, zajechała prywatna Imienną mowę, nawolując do 


Śkładkowski 


na inspekcji w poznańskim 


POZNAŃ, PAT. W dniu 10 
stycznia b. r, p. premier gen. 
Sławoj-Składkowszi w godzi- 
nach porannych przybył na te- 
ren pow.atu kępińskiezo woj. 
poznanskiego 1 zwiedził w to- 
warzystwie starosty kępińskie- 
go p. Dąbrowieckiego zakład 
leczniczy dla dzieci tunkcjona. 
riuszy państwowych w Ustro- 


niu pod Kępnem. 

W godzinach popołudnio. 
wych, p. premier przejrzal kil- 
ka osad parcelacji rolnej i Ban 
ku Rolnego w Lrzebiniu 1 Pisa- 
tizewicach. 

Pod wieczór zwiedził p. pre- 
mier urząd celny i posterunek 
p. P. w Siupi pod Bralinem na 
trasie Kępno — Wrocław. 


Dr. Schacht w Paryżu 


PARYŻ (PAT), Zapowiedzia 
na wizyta dr. Schachta w Pa- 
ryżu w drugiej polowie stycz 
nia zbiegająca się z wiado- 
mością o przyjezdzie do Pary 
ża ambasadora francuskiego 
w Berluie Francois Poncet go 
rącego orędownika porozumie 
nia gaspodarczego trancusko- 
niemieckiego wywolała we 
francuskich kołach politycz- 
nych duże wrażenie. 

Wizyta dr. Schachta zapo- 
wiadana jest bowiem jako 


dalszy ciąg rozmów, jakie roz 
począł on w Faryżu w czasie 
swej pierwszej bytności, któ- 
ra, pomimo że nosiła ołicjal- 
nie charakter rewizyty, zlożo- 
nej gubernatorowi Banku 
Francji, umożliwiła jeduak 
dr. Schachtowi kontakty z na- 
czelnymi osobistościami fran- 
cuskiego życia poliiycznego i 
gospodarczego, "a przede 
wszystkim z premierem Blu- 
mem. 


Nowy kodeks honorowy 


dla Studentów n.emieckich 


BERLIN, PAT, Wladze aka- 
demickie Kzeszy zwolały obec. 
nie komisję celem ustanowie- 
nia nowego kodeksu honoro- 
wego studentów niemieckich. 
Akademicki kodeks honorowy 
oparty bydzie na zasadzie bez- 
względnego zadośćuczynienia 
z bronią w ręku. Zawierać on 
będzie równiez wytyczne co du 
satystakcji studemiów wobec 
czfonków organizacyj własny 
mi przepisami bouorówymi. 


W skład komisji wchodzą za 
stępta przywódcy palityczne- 
go okręgu monachijskiego, s2- 
«retarz stanu Landtried 1 bry- 
gadier oddziałów  szturmo- 
w ych Solbrig, szet sztabu sztu: 
mówek brandeburskich, Ko. 
misja ta wspólnie z władzami 
akademickimi opracuje kodeks, 
który będzie c: ¿ścią ogómej 
konstytucji akademickiej ze- 
TAA 
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ę kilkanaście" o$6b. 
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wprowadzenia monascuii, Pa- 
tecycziu inuwa, przerywana 
CŁYs.U P.JUCKhĄ CLAW aip LEW i- 
AL vabu uailos$ciu luiiiui, 

MiUWCU Luiuuiówai W LUŻO- 
WYCiIŁ pärnyaca UuULUŁUUuŁ.Ej- 
^a USLIU ju iu JNATCnioLyczie” 
śu, przy czyti pustawia swvją 
auuujyudture Ua twcliuuinic- 
50 KLULI, U 438 |EDOULE Wcźwaa 
obecnych do zlozenia mu hol- 
du, należnego monarsze. 

Ubawicna pubiicziosć ob- 
darzy:a pyaculmielonego mów 
cę oklaskami, co go lak ura- 
uowaiu, ze wezwai stojącego 
przed resiauracją „Urisiat” 
sprzedawcę balonow i każde- 
niu z uczesin ków zebrania 
kupi balonik. 

Niewiadomu, jakby się skon 
czyla „inaniłestacja monar- 
chistyczaa, gdyby nie inier- 
wencja przechoazących aku- 
znajomych  preiendenia 
Go trouu, ktorzy scięgnęli gu 
4 w eżyczki, wepchn ii do sa- 
mochoau | ouwiezli ao domu. 

Jak sę dowiaaujemiy, mie- 
dosziym „królein” jest znany 
pizemysiowiec warszawski, 
dyrektor J. F. wspoiwiaści- 
ciel jednej z labryk. Bawil 
on tej nocy w resłauracj: 
„Mod wróblem , gdzie po we- 
sołej libacji, zuvpatrzywszy 
się W papierową koronę, pou- 
czuł się nagle zaciekłym mo- 
uarchistą. 

BEBE E ERC TRYRĄ 


Znów trzęsienie 


z.emi 


BERLIN (PAL). Stacja seis- 
mograliczna w Siutgarcie za- 
notowała w sobotę wieczorem 
silne trzęsienie ziemi. Ogni- 
sko trzęsięnia położone było 
dość blisko w odległości ok. 
400 klm. Przypuszczalnie w 
Alpach wschodnich lub fran- 
cuskich Alpach zachodn'ch. 


Pomyślne rozmowy 


GDANSKA, PAL. Rozmowy, 
prowadzone w ostatnich dniach 
w Gdańsku między prezydci- 
tem senatu Uresserem | radcą 
stanu bBoeltcherem, a naceelju 
kiem wydziału ministerstwu 
spraw zagranicznych Lalic- 
kım, zostaly zakonczone, 

Obie sirony uznaiy rezuliat 
tych rozmów za pozytywny. 


Na DE EZ a W 


Denatka była wzrostu śred- 
niego, ubrana w sweter czar- 
ny, sukienkę  barchanuwą, 
ctzorwoną w kwiaty, spódnicę 
szewioiową, granatową, oraz 
chustkę welnianą szarą w zie- 
loną kratę i pantofle sznuro- 
wane czarne. 

Policja prowadzi dochodze- 
nie, celem ustalenia nazwiska 
przyczyny śmierci denatki. 
a obowi wane o "ir E "rep SPY AJ 


Utonęło dwóch 
braci 


Dwaj bracia, 12-letni Józef 
i 10-ieum Paweł Wiśaiewscy 
(Warszawa) wybrali się wczo- 
raj na śŚlizgawkę na sa- 
azawce, położonej przy Wisle 
na Siekierkach. 

W. pewnej chwyd: załamał 
się lód ı Pawel począ: tonąć. 

„Na ratunek pospieszył :iar- 
szy braciszek, Józef, ale po 
chwili sam równ.ce zmkl ped 
warstwą lodu. £ sa !eav kr wy. 
iobyto już zwłusi: obu chłop- 
tew, 


Książę eg.pski chce 


się ożen.ć 
z Amerykanką 


Kuzyn młodego króla egips- 
iego Faruka, 34-letni książ 
Said Chalim Aca NG al 
swemu królewskiemu krewnia- 
kowi, że pragnie ożenić się z 
Amerykanką, miss Mac Kellog, 
którą poznał w Paryżu. 


Jak się okazuje już po raz 
drugi książę Said Chalim pra- 
gnie się pobrać z cudzoziemką 
Przed 6 laty zakochał się w 
Angielce, ale wówczas król Fu- 
ad nie zgodził się na to małżeń 
stwo. Książę był tak zrozpaczo 
ny nakazem wuja, że opuścił 
Egipt, udai się do Europy 1 pro 
wadził tu taki huiaszczy tryb 
życia, że w ciągu krotkiego 
czasu przepuścił okolo 20 nulio 
nów iranków. Mógł sobie to po 
zwolić, ponieważ jego ojciec, 
książę Mahomet Al Chalim, 
był jednym z najbogatszych lu 

zi w Egipcie, a poza tym nie- 
dawno odziedziczył spadek w 
wysokości kilkuset milionów 
franków, 


Europa dobrze wpłynęła na 
księcia i wkrótce zaponiniał o 
swej ukcohanej. Obecnie po 
raz drugi zakochał się w cudzo 
ziemce ı znów jego plany mał. 
żeńskie zakończyly się niepo- 
wcdzeniem. Król Faruk stano- 
wczo się sprzeciwił temu związ 
kowi i uległy książę ustąpił, 


Jak donoszą z Kairu, miss 
Mac Kellog znajduje się już w 
drcdze powrotnej do Ameryki, 
u książę Said Chalim ma się 0- 
żenić z jedną z egipskich księ- 
żniczek, 


Uige w ciężkiej doli 
bezrobotnych 
pazyfiesie każdy 
grosz, złożony na 

Konto PKO Nr. 70.2903 
Pomoc Zim ow a 
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Proces o zajścia 


Na wokandzie wydziału 
lV karnego Sądu Okręgowego 
w Warszawie znajdzie się kil. 
ka spraw wynikłych na tle nie 
legalnej demonstracji ulicznej, 
kora miala miejsce w dniu g 
listopada r. ub. po wiecu anty- 
komunistycznym zwołanym 
do sali lowarzystwa Hygie- 
nicznego, przy ul. Karowej. 

Szereg osób ukaranych w 


drodze karno-administracyjnej 
za zakłócenie spokoju publicz, 
nego, wniosło odwołania. W 
dniu 18 siycznia rozpatrzona 
będzie sprawa urzędnika pry- 
watnego Wiktora Jaszczuka, 
który skazany został przez Sta 
rostwo, Warszawa-Srodmieścia 
za wybicie szyby w owucarni, 
przy ul. Mazowieckiej na 13 
dni bezwględnego aresztu. 


$cnsacyjny projekt 


Polskie organizacje pracow- 
ników umysiowych występują 
do Międzynarodowego Biura 
Fracy z sensacyjnym projek- 
tem w sprawie zmniejszenia 
bezrobucia. 

Zgioszony został wniosek by 
na porządku obrad międzyna- 


rodowej konlerencji pracy, któ 
ra zwolana będzie w roku przy 
sziym przy udziale wszyst- 
kich pańsiw europejskich i za- 
morskich, umieszczono plan 
skrócenia Czasu pracy w ban- 
dlu — i biurowości do b godzin. 


Dwa tomy akt 
zawiera dochodzenie w sprawie 
biokady na Uniwersytecie Wirsz. 


Audytor uniwersytecki, Ni- 
wiński przeprowadził już do- 
chodzenie w sprawie akademi- 
ków postronnych uczelni, któ- 
rzy brali udział w blokadzie 
na Uniwersytecie j. P. Wszy- 
scy obwinieni sluchacze Poli- 
techniki, 5, G. G. W. 1 Głównej 
Szkoly Handlowej stawili się 
na wezwanie władz akademic- 
kich 1 złożyli wyjasnienia, 

Ogółem przesłuchano 27 stu 
deniow w tym 2 studentki tak, 
ze wraz Z zeznaniami poprzed 
wo zbadanego personelu uni- 
wersyteckicgo, akta sprawy 


dyscyplinarnej o blokadę Unia 
„wersytetu zawierają już 2 t0- 
niy. Wczoraj od rana ruzpo- 
częło sę przesluchiwatne 08- 
karżonych studentów Uuiwer- 
sytetu |. P ~ 

Wczoraj przy wznowieniu 
wykładów i zajęć na Umiwer- 
sytecie Józefa Pisudskiego, 
wzmocniona kontrola weiŚci0» 
wa przy bramie uniwersylec- 
kiej i Ściśle stosowane było 
zarządzenie rektoratu o legity- 
mowaniu wschodzących na te- 
ren uczelni, 
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Ponieważ zawsze chodzę uli- 
cą zamyślony, więc podczas 
ślizgaw.cy siale się przewra- 
cam. Tym się tłumaczy, że je- 
żeli zimą zaproponuję jakiejś 
znajomej spacer, macha tylko 
ręką. 

— S'edź pan lepiej w do- 
mu! Znów się pan przewróci. 

Wieloletnia praktyka na- 
tczyła mnie padać bez łama- 
nia rąk i nóg. Ale ból upad- 
ku znam doskonale i szcze- 
rze współcze ję każdemu czło- 
wiekowi, który s'ę poślizgnie. 
Szczególnie jeżeli tym czło- 
wiekiem jest kobieta, której 
przy upadku pękają pasy, pas 
ki i podwiązki. 

I dlatego, kiedy onegdaj, w 
czasie ślizgawicy ujrzalem 
niewiastę, która z trzaskiem 
upadfa, skoczyiem z tak.m im- 
putem na ratunek, że się omal 
sum nie przew róciłem... 

Kobieta była ciężka, naj- 
mniej sto dwadzieścia kilo 
wagi.. Spociiem się porząa- 
nie zanim ją podniosłem, po- 
zbieraiem wszystkie paczki i 
pospinaiem agratkami popęka 
ne części garderoby. 

Po dokonaniu tego dzieła o- 
łariem spocone czolo i stang- 
łem sobie skromnie na boku, 
czekając na dobre słowo i po- 
dziękowan:e... 

A tymczasem babina odsap- 
nęla sobie, rozejrzała s.ę, czy 
ma wszystko w porządku 1 
nagle cap mnie za rękę... 

— Oddaj pan broszkę! Zgi- 
nęia mi broszka z brylantem! 
Przed chwilą ją tu miaiam. 

Gorąco mi się zrobiło... 

— Ależ proszę pan:, jak 
wożna” Ja panią ratowałen: 

— Znam ja was ratowu- 
ków! Cddasz ziodzieju czy 
niet] 


Ji 
a 


Poszedłen. z babą do komi- 
sariatu. lu się okazało, że 
broszsę miata w torente... Za 
WSs an 
mnie przepraszać, ale nawet z 
nią mówic nie chciaiem, tak. 
byłem oburzony. 

Jeszcze na ulicy się trzą- 
słem z oburzen a. 

I widocznie za mocno się 
trzęstem, bo stracilem równo- 
wagę i, jak dlugi wywaliłem 
się na chodnik, 

Odrazu jakiś młody czło- 
w.ek podskoczył na pomoc i 
pomógi mi s.ę podnieść. 

Podziękowałem mu serdecz 
nie i jako czlowiek doświad- 
czony ostrzeglem na przy- 
sziość. 

— Uczynność jest rzeczą 
piękną miody cziowieku, ale 
ne poplaca. Przed chwilą, 
tak jak pan, raiowaiem bliź- 
niego, który się wywalif, A ta 
świnia oskarżyja mnie o kra- 

z.eż! 

— Oburzające — przyznał 
1m1 Miogy cziowiek. — Ludz.e 
S4 Podli , niewdzięczni, 

O powiedziawszy uścisnął 
dion i odszedł. 
l F Miły řacet — pomyśla- 
lem sobie i wsadziłem ręce do 
kieszeni, 

O e Gdzie woreczek z 
forsąt Miałem w kieszeni . 
nie ma! 

Obszukałem wszystkie kie- 
szenie. Ani śladu. Woreczek 
wsiąkł. 


m 


Hm... podnieść niedobrze, 
upaść niedobrze. Lepiej w cza 
sie ślizgawicy wcale nie wy- 


hodzić. 
ak Napolenu Sadek. 


Żywcem spaleni przez zbrodniarzy 


Potwo brodnia „białych łowców” 
Otworńa zdrodnia „diarych 1OWCOW 


W pobliżu miasta Arano po 
iożonego w środkowej Ko- 
lumbii dokonano w tych 
dniach bestialskiego, rzadko 
notowanego w dziejach kry- 
minologii świata, morderstwa. 
Przestępcy otoczyli pagórek 
Manica, podłożył ogień pod 
okalający go las i strzelal: do 
tych wszysikich, którzy chcie 
li wyrwać się morza płomie- 
ni. Dotychczas zdołano usta- 
lié, że sześciu ludzi zostało 
spalonych żywcem. 

Z początku nikt nie wie- 
MLO jakim celu dokonano 
tego bestialskiego czynu. Są- 
dzono, że pożar i strzelanina 


wybuchły na skutek gwałto- 
wnego sporu między poszuki- 
waczami złota, wśród których 
znajdowało się bardzo wielu 
podejrzanych osobników. 

Pagórek Manica nęcił w o- 
statnich miesiącach wszyst. 
kich poszukiwaczy przygód. 
Jesienią odkryto tam złoto i 
platynę. Wiadomość o tym lo- 
tem błyskawicy rnozniosła się 
po Ameryce Poludniowej i pa- 
górek Manica stał się celem 
wędrówek wszystkich poszu- 
kiwaczy przygód jak i włó- 
częgów. 

Wdrożone śledztwo wyka- 
zało jednak, że las podpalili 


Był zaręczony 150 razy 


Dziwna kariera greckiego Don Juana 
ATENY. W Salonikach are- pobił rekord intryg miłos- 


sztowany został niejaki Eco-|nych, był bowiem zaręczony 
nuomos, przy którym znalezio-| 150 razy, z czego 39 razy w 
ny został notatnik, ilusirujący | Salonikach i 100 razy w Ate- 
jego fantastyczną karierę nd nach. Economos ciągnął z tego 


Juana. procederu znaczne zyski mate- 
Stwierdzono, rialne. 


w Czyzewie 


W związku z wypadkami na 
terenie pow. wysoko-mazo- 
wieckiego w dalszym ciągu o- 
sadzeni zostali w Berezie Kar- 
| tuskiej: Jan Pogorzelski, Józef 


że Economos 


Wskutek ostatnich zajść w 
Czyżewie, zostały zawieszone 
aż do odwołania wszystkie 
targi tygodniowe i jarmarki 
na terenie calego powiatu wy- 
soko-mazowieckiego. 

Dnia 10 b. m. w lokalu Stron 
niciwa Narodowego w Wyso- 
kim Mazowieckim, została 
przeprowadzona rewizja w za 


Pogorzelski, Aleksander Kier- 
ski, Kazimierz Szerszeń. 


Za wywrotową 
akcję 


Wczoraj w Sądzie Okręgo- 
wym w Warszawie toczyła się 
sprawa o działalność wywro- 
wwa Mordki Heimana. Czy- 
ny, zarzucane Heimanowi, od- 
nosiły się do okresu z przed 3 
lat. Heiman, aresziowany w 
czasie pochodu komunistycz- 
nego, wyrwał się z rąk eskor- 
iującego policjanta j zbiegł. 
Przez 5 lat ukrywał się w róż- 
nych miejscowościach na pro- 
wincji. 

Przed kilku miesiącami po- 
licja wyśledziła go i Heimana 
wysłano do obozu izolacyjne- 


rządzie powiaiowym tego 
stronnictwa. 

Zatrzymano sekretarza za- 
rządu powiatowego Str. Nar. 
Stełana Żukowskiego. 


RADIO 


6.50 „Kiedy ranne wstają zorze”. 

5.33 Gimnestyka. 6.50 Muzyka. 7.25 „Parę 
uiormacyj . 7.30 Muzyka baletowa. 8.10 
Aucycja ula szkoł. 8.10—i1.30 Przerwa. 11 30 
Audycja dla szkół (dia dz.eci młodszycn): 
„kiciwsza choinka‘. 11.57 Sygnał czasu i 
nejnal. 12.03 „Zapomniane uwertury”. 120 
„skrzynka rointcza '. 13.00—-15.00 Przerwą. 
15.6J Wiadómości gospocarcze. 15.15 Kan- 
zart. 16.00 „Stolica i jej sprawy”. 160 
„Zycie kutura.ne stolicy”. 16.15 „Skrzynka 
p. K. O”. 16.30 Fragmenty z operetek Pa- 
wła Abranama. 17.00 „Dni powszednie par 
siwa Kowalsk.ch” powieść mówiona. 


17.18 Koncert kameralny. 17.50 „Śkrzynxa k ZA 

zażaień* — monolog. 18.00 Pogadanka ax- go w Berezie Kartuskiej. 

;uu.na. 18.10 „Sport w miastach i m.astecz- W i d i 

kach” — pogadanka. 18.20 Koncert rekta- czoraj pod silną eskortą 
. 18.50 Pogadanka aktualna. C; ' : 

„Byskutujemyiie „czego szukamy w ksiąz- przywieziono go na rozprawę. 

ce”. 19.29 Polska Kapela ludowa. 19.15 Zapadł wyrok skazujący wy- 


sozmowa muzyka ze słuchaczami radia. 
23.43 Muzyka jazzowa na skrzypcach i tor- 
tep.an.e. 20.50 Pogadanka aktualna. 21.0 
ku.upejski kancert szwedzki. 22.00 Koiędy i. 2 , ą 
polskie i obce. 22.30 Kwadrans poezii. rzadził umieszczenie Heimana 
¿2.45 Muzyka taneczna. Zakończenie audy- Mi 0: $ 

cji o goaz. 23.39. w więzieniu., 


Senator oskarzony o nadużycie 
Od kupca miał otrzymać 100.000 franków łapówki 


PARYŻ, — W kołach poli- | sięcy temu w Londynie na cze- 
tycznych Paryża duże wraże- | le delegacji francuskich poli- 
nie wywołało postawienie w | tyków dewizowych, która od- 
stan oskarżenia wybiinego po| była szereg konferencyj z 
lityka miejscowego, socjali-| miejscowymi kołami angiel- 
stycznego senatora Morizet,| skimi na temat sytuacji w 
mera m.ast.. Boulogne pod za-| H'szpanii. 
rzutem wykorzystania wpłiy- 
wów politycznych dla celów 
maierialnych. 

Sen. Morizet postanowił o- 
czyścić się z zarzutów, które 
są b. ciężk.e. Według oskarże- 
nia senator usiłował wykorzy 
stać swą sytuację mera mia- 
sta, aby otrzymać 100.000 fr. 
zu przyspieszenie wypiacenia 
przez magistrat miasta więk- 
szej należnej sumy miejsco- 
wemu kupcow., który sprze- 
dal miastu swą nieruchomość. 
Senator zgłosił się osobiście 
do władz sędowych i na wlas- 
ue życzenie został postawiony 
w sian oskarżenia. 

Sen. Morizet bawił kilka miel 


wrotowca na 3 lata więzienia. 
Wobec treści wyroku sąd za- 


W dniu 9 b. m. po południu 
w schroniku dla bio ch 
w t. zw. „zameczku” pod Lesz- 
nem została zamordowana w 
wyniku kłótni 04-letnia Fran- 
ciszka Woźniakowa nea 16 
letniego Józefa Glapskiego. 


Pomiędzy zamieszkującymi 
w „zameczku“ w jednym m:e- 
szkaniu. składaijacym się z po- 


Chiopiec zam 


podczas kłótni w 


członkowie sekty Białych 
Łowców. Sekta zawdzięczała 
swe powstanie dość szczegól- 
nej osobisłości. Jej założyciel 
nazywał się Pousung i był sy. 
nem Chińczyka i wytwornej 
mieszkanki Nowego Jorku. W 
laiach dziewięćdziesiętych ze- 
szłego stulecia Pousung był 
dość popularną osobistością. 
Grał rolę obrońcy kobiet, kió- 
rych mężowie porzucili rodzi- 
nę, ojczyznę i udali się do A- 
r na poszukiwanie zło- 
a. 

Zorganizowana przez Pou- 
sunga sekta siłą sprowadzała 
„uciekinierów“ do rodziny i 
zmuszała żony, aby tak długo 
trzymały męża w zamknięciu, 
aż ten przyrzeknie, że wróci 
do swego poprzedniego trybu 
życa. 

, Władze wypowiedziały za- 
ciętą walkę tej szczególnej 
sekcie. Pousung, który otrzy- 
mymał zasiłki od bogatych 
kobiet, sympatyzujących z je- 
go działalnością, został aresz- 
towany. Dwa lata siedział w 
więzieniu. Śledztwo nie mogło 
mu nic konkretnego zarzucić 
i w końcu wypuszczono fo na 
wolność. 

Po opuszczeniu murów wię- 
ziennyą4h Pousung znów za- 
brał się do swej działalności 
i ruch Białych Łowców odżył. 
Władze, chcąc temu położyć 
kres, zamierzały po raz drugi 
aresztować Pousunga, ale ien 
znikł. Wysłano za nim list 
gończe, ale nikt nie wiedzial! 
gdzie on się podział i czy wo- 
góle żyje. 

A tymczasem Biali Łowcy 
grasowali w dalszym ciągu i 
dokonali całego szeregu zbro- 
dni. Władze wydały im zacię- 


tą walkę i wszelkimi środkae 
mi starały się zlikwiauwać 
sektę. Niedawno w Australii 
areszlowano 15 Białych Łow- 
ców, a zaraz po tym ujęlo 10 
członków tej sekiy w holen- 
derskiej Kajennie. Ubiegłej 
jesieni wykryto w Feniksie, 
Łyłym argentyńskim raju 
górników miedzi, siedzibę 
Białych Łowców. Feniks na- 
zywa się obecnie miastem bez 
ludzi. Większość górników o- 
puściła miasio, gdy tylko 
miedź spadła w cenie. Pozo- 
stała tam mała garstka górni. 
ków, Rządy sprawowali tu 
Biały Łowcy, którzy terro- 
rem zmuszali mieszkańców da 
uległości. 

Aresztowani członkowie sek« 
ty nie chcieli składać zeznań, 
doiyczących ich organizacji. 
Dopiero po ostatnim morder= 
stwie dokonanym w pobl żu 
Arano, wladze zdołały uzys 
skać nieco szczegółów, dotyczą 
cych działalności tej przestęp- 
czej sekty. Aresztowani 5 męż 
czyzn i jedną kob.eię. Aresz.o 
wani zeznali, iż należą do potę 
żnej sekty i podpalili pagórki, 
ponieważ zwalczają żądzę bo- 
gactw, jaką ogarnięci są ci 
wszyscy poszukiwacze złotą, 
którzy zamieszkawali pagórek. 
Poza tym aresztowani zeznali, 
że Pousung zmarł przed 2-ma 
laty w Wenezuli, jego następ- 
ca, niejaki John  Menseit, 
mieszka w Chicago. Natych= 
miast władze porozumiały się 
z policją chicagoską. [a zako- 
muiikowała, że Menseit jest 
jej znany. Przed pięciu laty, 
został oskarżony o udzial w 
napaści na'bank i od tego cza- 
su wszelki ślad po nim zagi- 
nął. 


W powiecie gorlickim wy- 
buchła wśród psów wściekliz- 
na. Dotychczas zostało poką- 
sanych 23 osób. 

Jeden ze wściekłych psów, 
cuży wilczur, przybiegł do 
Gorlic i napadł na ulicy na 
pracownika P. K. P. Jana Pio- 
trowskiego. Dotkliwie pokąsa- 


ny w rękę i nogę, Piotrowski 
stoczył ze wściekłym psem 
walkę i tarzając się z nim na 
jezdni ulicy, ostatnim wysiłe 
kiem zdołał psa zadusić. 


Władze wydały odpowied: 
nie zarządzenia, celem zwals 
czania groźnej plagi. 


Na koronację króla Jerzego VI 


został zaproszony b. król Edward Vill 


Po Cannes krąży uporczy- 
wa pogłoska o tym, jakoby 
książę Windsor oficjalnie za- 
ręczył się z panią Simpson. 

Na podstawie tych pogłosek 
pani Simpson miała oirzymać 
od księcia Windsor pierścień 
zaręczynowy z olbrzymim 
kwadratowym szmaragdem. 
Wartość pierścienia wynosi 
ponad 650 funtów. W dniu 
otrzymania podarunku zarę- 
czynowego pani Simpson pro- 
wadziła długą rozmowę tele- 
foniczną z księciem. 


W tych dniach król Jerzy VI 


koju i kuchni rodzinami Woź- 
niaków i Glapskich wynikały 
często spory. f 

W tragicznym dniu po po- 
tudniu Glapska wraz ze swym 
synem Józefem, wieszając na 
strychu bieliznę, pokłóciła się 
ze swoją sąsiadką Woźniako- 
wą. W wyniku sporu. Woźnia- 
lkowa zabrała z mieszkania 
nóż, poszła ponownie na strych 


prowadził rozmowę  telefo< 
niczną ze swym bratem, księ- 
ciem Windsor. Podczas roze 
mowy król miał prosić brata, 
aby przybył w maju do Lon= 
dynu na jego koronację. 

W kołach politycznych przyj 
puszczają, że książę nie przyj- 
mie tego zaproszenia i nie 
przybędzie na koronację. | 

Przy obecnych nastrojach, 
jakie panują na dworze an+ 
g.ełskim, branie udziału w uro 
czystościach związanych z ko 
ronacją nie byłoby dla niego 
zLyt przyjemne. 


schronisku dia bezdomnych 


i rzuciła się z nim na Glap- 
„ką. 

Widząc tę scenę syn Glap: 
skiej, Józef, stanął w obronie 
matki, wyrwał Woźniakowej 
nóż z ręki j następnie zranił ja 
ciężko w szyję. Śmierć nasią- 

iła na miejscu. 

PR kidi zbrodni przyby: 
ta komisja sądowo-lekarś a. 
Sprawcę zbrodni aresziowano. 


Mlody bojowiec ladeusz Orliński, zwany Sokołem, z 
rozkazu wydziału bojowego zastrzelił w Otwocku komisa- 
rzą żandarinerii. Uciekając przed pościgiem, wpadł do wil- 
li pułkownika żaudat:merii, Iwanowa. łu ukryła bojowca 
Tatiana, córka pułkownika. Matka [atiary była Polką i 
zmaria przed dwoma laty. latiana zakochała się w bojuw- 
cu | wraz z nim uciekła z domu ojca. 

Sokół pracuwał w fabryce papierosów  Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki byia młoda i ładna Jadwi- 
ga lzdebska, która skrycie kochała się w Orlińskim. Maj- 
ster Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę 1 usiłował ją 
zniewolić. Dziewczyna jedna stawiła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamolania się z nim wypadła jej odezwa, 
którą otrzymała ud Sokola. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
na dziewczynie, udał się do ochrany a Jadwiga lzdebska zo- 
stał. aresziowana. 

Podczas jeduwej z rozmów Tadeusz wyznał Tani, że 
przygotuwujce zamach na pulkownika Iwanowa. Tania po 
diuższej walce wewnętrzucj nie mogia się jednak oprzeć we- 
mu, aby nie zawiadomić ojca. Wysłała więe anonimowy 
hst do pułkownika, donosząc o zamachu, jaki 1ewoluejomści 
szykują ua mego. W chwih gdy puikownik otrzymal list, 
aresziwuwano w pobliżu willi w Oiwocku jakiegoś bujoweu 
z rewolwerem. Był nim ładeusz. 

bo ureszowumu 1Ldutuszu, poscanuwiła Tania pod 
wpiywem wyrzutów sumienia dokonać samą wlasnoręcz- 
nie zamachu. Pewnego dzdżysiego duia wsiadła do doroż- 
ki i kazała sie zawieźć do ratusza. 

Tania przybyła do gabinetu swego ojca, by dokonać na 
nim zamachu, ule pulkownik odebrał jej rewolwer i zmu- 
sil do tego, by udała się z nim do Utwocka, Po drodze, 
gdy jechala powożem zauważył ją doktór Dłuski. 

Gdy twanow zmusił Lauię, by udata się z nim do Otwoc- 
ka, a bojowcy podejrzewali ją o zdradę, ladeusz po uciecz- 
ce z gmachu sądu, ukrył się w domu matki swego tiowarzy- 
sza, kiaseckiego, straconego przez Moskali. 

Piasecka udala się do mieszkania Tani na Grochowie, ale 
tam powiedziano jej, że łania już nie mieszka, wubzc tego 
Tadeusz posta! ją z karteczką do doktora Diuskiego. Tegu 
dnia jeszcze zjawił się w m.eszkaniu kFiaseckiej juko wy- 
słannik bojowców kolejarz Pawlak, który opowiedział mu 
o zuradzie iani, ladeusź polecić uaiycumias. Fawlakuwi za- 
wiadomić kogoś z wybiruych bojowcouw, by przybyli do niegu 
w piinej sprawie. 

Zbliżył się termin rozprawy sądowej przeciw Jadzi 
Izdebskiej. Sprawa odbyła się w sądzie wojskowym, gdzie 
zjawii się Kazimierczak i pulkownik Iwanow, obciązając 
eskarżoną, przypisujac jej ożywioną dzialainość bojowniezki. 
Obrońca, kióremu przewodniczący sądu utrudniał pracę, 
zrzekł się obrony. Głos zabrała Jadzia, by powiedziec swe 
ostatnie słowo. 

Jadzia została skazana na śmierć. Do jej celi przybyła 
kilku wywiadowców, którzy usiłowali jeszcze przekonać ją, 
by wydała „swego kochanka Orlińskiego”. Ale nu próżno. 
Jadzia byla nieugiçia. 

A tymczasem lania, więziona w willi przez swego ojca 
czyniła wszystko, by uciec. 

Tania otrzymała bukiet kwiatów rzekomo od swego na 
rzeczonego w ktorym odnalazła liścik od Bojowej Organı- 
zacji, nakazującej jej stawić się vznaczungeo dnia na rogu 
Kroiewskiej 1 Llucu Daskiego, by ziożyć wyjaśnienia przeł 
specjalną komisją, Na znak tego, że otrzymaia ten list miała 
wysiać Wasylisę, swą nianię, na targ, by tam nabyla żywego 
prosiaka. łania wysiala zdziwioną Wasylisę na targ. Gdy 
stara niania wychodziia z willi spotkała pułk, Iwanowa, | 

Zgodnie z żądaniem Wydziaiu Bojowego posłala [ania 
swą manię na targ, by kupila żywego pros.aka. lania r04- 
myslala oud tym, w jaki sposób: pojechać do Warszawy. 
W końcu zdecyuowała się. weszła do pokoju swego ojca. 

Opowiedziała mu o kwiatach, ktore rzekomo ptrzymala 
od swego narzeczunegu i prusia, by jej poźwułi pojeruac 
do Warszawy, aby tam wybrać w kwiaciarni kwiaty i pu- 
siać narzeczenemu. Gdy Iwanow odmówił jej, wróciła do 
swego pokoju. Po upływie pół godziny łwanow zauważył, 
łe dania zuiknęłu. wszczął alarm, ale naprożno: niguzie 
jej nie można była odnaleźć. 


Gdy tylko Iwanow wyszedł z pokoju Tani, by 
nawymyślać starej Wasylisie, i dowiedzieć się, 
kto przyniósł kwiaty, Tania została sama. 

Chwilę stała niepewna. Źrozumiała, że plan jej 
wyjazdu do Warszawy za zgodą ojca, by rzekomo 
kupić kwiaty dla narzeczonego, nie udał się. 

— Co teraz czynić? 

Chwila jest decydująca. 
nigdy! 

Nikt jej teraz nie strzegł. Ojciec wybiegł z jej 

okoju wzburzory, Wasylisa jest w pokoju służ- 
ba szpiele przed willą uważają tylko na tych, 
którzy zbliżają się do bramy, ale mniej uważają 
na tych, co wychodzą z willi. ‘Żandarm, który stał 
przy werandzie, zapatrzył się gdzieś, 

Tania przypomniała subie, gdy Tadeusz po raz 
pierwszy skrył się w willi, przedostał się przez 
penria krzaków, które rosną na prawo Ri pa- 
ącyku. 

Tak, musi zdecydować się! Teraz albo nigdy 
Najważniejszą rzeczą jest, by Wasylisa nie miała 
jej na oku. lania slyszy, jak ojciec krzyczy na 
starą nianię, jak jej wymyśla. 

'leraz trzeba skorzystać z odpowiedniej chwili. 
Ojciec jest zajęty kłótnią z nianią, domyślił sę, że 
kwiaty otrzymała od bojowców, Jeśli dotychczas 
strzegli jej moeno, na pewno teraz zwiększą ty- 
siąckrotnie mocniej straż i nie opuszc'ą4 jej ani na 
krok. lania prędko włożyła żakiet, kapelusz i 
wybiegia na korytarz, 


Albo teraz, albo już 


STRZĄSAJĄCA 
MIŁOŚCI ; PO 


POWIEŚC 
$ WIĘCENIU 


„Chwileczkę stoi tak, przysłuchuje się, serce jej 
bije gwałtownie, nerwy są naprężone do najwyż- 
szego stopnia. 

„Nie zauważyła nikogo, tylko zdala słyszy krzyk 
ojca. Krzyczy, tupie nogami. 

Niech tak jak najdłużej krzyczy! — pomy- 
ślała Tania. 

_ Biegnie do drzwi, które otwierają się w bocznej 
ścianie pałacu. Rzadko kto tędy wychodzi. Są one 
zawsze zamknięte, ale klucz tkwi od wewnątrz. 

Tania otwiera szybko drzwi i zbiega po scho- 
dach na dół. Rozejrzała się wokoło. Jeszcze trzy— 
cztery kroki do krzaków, stąd prowadzi droga do 
parkanu, po przez który będzie us:łowała przedo- 
stać się. Z tej strony uliczki nikt jej nie zauważy. 

W odległości dwudziestu kroków od niej, odwró- 
cony tylem, stoi żandarm i spugląda na drzewo, 
na którym ukryła się wiewióra. Gdyby tylko od- 
wrócił się, zauważyłby natychmiast lanię. Ale 
zbyt jest zajęty śledzeniem wiewiórki. 

Tunia poszła szybko przed siebie i padła na zie- 
mię, w gąszcz krzaków. Na czworakach teraz, o- 
stroźnie, tak, by nikt jej nie zauważył, posuwała 
się naprzód. 

Wydaje jej się, że każda chwila trwa nieskoń- 


— 


Z ciemnej boczuej uliczki wypplynęła nagle po- 
stać: mężczyzna nosił dlugą kapolę, staromodny 


kapelusz ıų ślizgał się tuż przy ścianach niskich, 
powykrzymianych drewniakó r. 


czenie długo. Dzieli ją od parkanu przestrzeń 
uwudziestu kroków, a jednak wydaje jej się, jak- 
gdyby to były mile. 

A parkan? Nie łatwo będzie skakać przez par- 
kan. Tu ją mogą zauważyć. Najniebezpieczniej- 
sze jeszcze ma przed sobą. 

Twarz, czolo, całe jej ciało pokrywa się potem. 
Oddycha z trudem, ręce jej drżą. Wydaje jej się, 
że za chwilę usłyszy k — oto jest Tania! 

W tej samej chwili dziwna myśl wpiła się, jak 
pijawka, w jej świaclomość: 

— Dokąd właściwie spieszy? Czy nie zmierza 
ku własnej śmierci? 

Ale natychmiast odpędza precz tę myśl. Posuwa 
się dalej naprzód. Ręce pokrwawiła o krzaki, w 
ustach czuje piasek, uie zważa jednak na to. 

Oto już jest pray parkanie. Oto najniebezpiecz- 
niejsza chwila Musi wstać i przeskoczyć przez 
p Jeśli ją teraz zauważą, przepadło wszyst- 
ko! 

Ojciec ją uwięzi! Być może. wywiezie w głąb 
Rosji, zamknie w jakimś klasztorze i ngdy już, 
nigdy, nie ujrzy Tadeusza! 

Ja myśl dodaje jej odwagi. 
i rozejrzala się. 

Część purkanu, po przez który ma skoczyć, wy- 
chudzi na małą uliczkę. Tu nie ma szp clów, któ- 
rzy zważają przede wszystkim ną brane. 


Podniosła głowę 


MIEN ZAPŁATY: 


O BOHATERSTUWIE, 


EJ 


= _w 
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Również i z okien pałacu nie widać tej części 
purkanu, która jest ukryta gęstą zasłoną krzaków. 

A jednak mogą ją zauważyć. Wystarczy, by 
żandarm, który zapatrzył się w wiewiórkę, cdwró- 
eł do niej twarz, natychmiast zauważy, że ktoś 
przechodzi przez parkan. 

Tania nie namyśla się długo. Ostatnie przeżycia 
nauczyły ją wielu rzeczy. Wie, że w takich chwi- 
lach należy działać z błyskawiczną szybkość 4, że 
nie wolno długo namyślać się, bo każda chwila 
zwłoki może zadecydować o zgubie. 

Tania zaczyna przechodzić przez parkan. Czyni 
to po raz pierwszy w życiu. A jednak udało się 
to jej 

W ciągu jednej chwili jejst już po drugiej stro- 
uie. Coprawda podarła n eco sukienkę, ale kto te 
ruz myśli o podcbnych rzeczach? 

Nie zatrzymuje się ani na chwilę, nie rozgląda 
się, tylko biegnie przed siebie wąską, pustą ulicą. 
A w głowie jej kołace się jedna myśl: 

— Czy nie idę ua spotkanie własnej śmierci? 

Ale w tej chwili w jej wyobraźni ukazała się 
postrć Tadeusza i nadzieja, że znów padnie w je: 
go ramiona, dodała jej odwagi. 

l dalej szybko biegla naprżód. 


Tania musi umezeĆ 


Była ciemna noc bezksiężycowa. Na wąskich 
uliczkach nadbrzeża Wisły o tej porze rzadko wi- 
dać było przechodnia. 

Podczas, gdy w centrum miasta, na Marszał- 
kowskiej, na Nowym Św ecie, na Bielańskiej, fa- 
lowała masa ludzi, rozlegał się głośny śmiech, 
eiegancko wystrojunych i umalowanych kobiet, 
i brzęk ostróg oficerów, — cisza, ponura i groźna, 
zalegała na tych małych. uliczkach. 

Rzadko spctkać można było tu, na rogu, owi- 
niętą w chustkę, prostytutkę, która zapraszała 
przechodzących mężczyzn do swego m eszkania. 
Gdzieś przy bramie domu jakas spóźniona para 
nie mogła się rozst 4. 

Zdala dochodził turkot kół kocich łbach 
bruku. , ) 

Nagle ciszę rozdarł ryk syreny, odjeżdżającego 
statku. 

Z ciemnej bocznej uliczki wypłynęła nagle ga 
stać: mężczyzna nosił długą kupotę, staromodny 
kapelusz i ślizgał się tuż przy ścianach niskich, 
powykrzywianych drewniaków. 

Widać, że się czegoś obawia, bo niespokojnie 
rozgląda się wokoło, a słysząc, że ktoś idzie, 
skrywa się w bramę, w najciemniejszy jej kąt. 

Pijany żołnierz, chwiejąc się na nogach, klal, na 
czym świat stoi, sięgając aż do prababek. Stanai 
przy latarni, objął ją rękami i w tej pozycji jak 
gdyby zastygł. 4% „A A l 

Tajemnicza postać, która ukryła się w bramie, 
znów wypłynęła z ciemności, znów poszła przed 
siebie, ślizgając się przy ścianach i rozglądając się 
dokoła. 

Na rogu ulicy natknął się na prostytutkę. Za- 
czepiła go, tak, jak innych: 

— Chodź ze mną, kochaniel 

Nie odpowiedział. Wzięła go pod rękę, uczepiła 
się go i nadal nasławała: 

— Chodź ze mną! 

Nieznajomy usiłował wyrwać się z jej rąk. Po- 
wiedział: 

— Puść, idę do domu. Do żony. ] 
Na cóż masz pójść do domu? Chodź lepiej 
ze mną. 

Nieznajomy sięgnął do ostatecznego argumentu: 

— Nie main ani grosza! | 

— To daj mi chociaż papierosa. » 

Rzucił jej papierosa i szybko poszedł naprzód. 

W końcu nieznajomy w dlugim paltocie i staro- 
modnym kapeluszu stanął przy bramie. Spojrzał 
na numer i znów rozejrzał się wokoło. i 

Potym wszedł do bramy i świecąc lampką kie- 
szonkową, zatrzymał się u drzwi. ! ; 

Przysunął głowę do drzwi ı nasłuchiwał. Sta: 
tak długą chwilę, poczym zapukał kilkakrotnie. 

W pokoju rozległ się głos staruszki: 

— Kto tam? i , 

— Oiwórzcie, — cicho powiedziała tajemnicza 
postać. 

— Ale kto tam? 

— Swój! 

— Nie otwieram w nocy obeym( 

— Czy tu mieszka vani Piasecka? | 

Dalszy ciąg jutra 
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Kalendarz dnia 


WTOREK 


Jana b. w., Bene- 
dykta, Arkadiu- 
sza, InĘczen. 

Cze- 


Siowiański: 
Słcńca wsch. 7.4, 


sława (wy). 


zach. 15.48. 
ST YCZEŃ Księżyca wsch. 7,17. 
zach. 15.49. 


HISTORIA PODAJE: 


1441. Haid księcia na Zatorze i O- 


święcimie. g 

1519. Śmierć cesarza niem. Maksy- 
miłiana l. i 

1578. jun Kochanowski wystawią 


vod Warszuwą, w obecności 
róla Batorego „Odprawę po- 
słów greckich". 
Moskale wkraczają do Króle- 
stwa Kongresowego. 
Zgon gen. Jana 4 Skrzynec- 
kiego. 
Zmarł w Lozunsie, w Szwaj- 
carii, Zygmunt Miłkowski, za. 
służony bojownik ji pisarz 
(T. l. Jeż). 
JAN KOCHANOWSKI 
Urodzony w r. 1550. Byl to naj. 
większy poeta polski przed Mickie- 
wiczem. Na utworach Kochanuw- 
skiegu kształcili się później romane 
tycy polscy. £ początku pisal tylko 
wiersze łacińskie. Do najpiękniej- 
szych utworów poety należy zbiór 
ieśni świętojańskich — „Sobótka”, 
PO aj bólu rodzicielskiego (po stra 
cie córki Urszwi:) p. t. „treny” za- 
licza się nawet do arcydzieł litera- 
tury powszechnej. 
KiU NIE WIE, ŻE: 
Miesięczuie przychodzi do War- 
Bzuwy osoio 8 mil. listów i 2 mil. 
paczek. 


1831. 
1860. 
1915. 


PRZYSŁOWIA: 


„Kiedy w styczniu rośnie trawa — 
Licha w lato jest postawa”, 
WESOŁE DROBIAZGI: 
Od stiu analfabetów gorszym złem 
jest jeden piśmienny kombinator. 


por 
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M. Z. z Grochowa. Sen córki wróży 'ei 
dużą szczęscia i sympat.ę u ludzi. Szczęś.i- 
wy koior — czerwony. Szczęśliwy dzień: 
Pistek. 

b. Ula Kasztcianka. Będze Pani świad- 
kiem zača ulicznego Nacejczie list lub 
PJ>er urzędawy. Wujcio interesuje sę Pa- 
nu bardzo. P. Natasza K. otrzynia upomi- 


nęk 

b. Kali nr. 60. Tak ego numeru nie dosta- 
nie kan. Może być inny, bye wzcłuq 
me) Pizecpow.cdni. bBęcz.e zmiana Wārtyn- 
ków męicr.ainych na lepsze. 


s PRZY PRZEZIĘBIENIU, 
A GRYPIE, KATARZE 


|pyroszek. ue zn A 


ja sia 
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Zabójstwo dyr 


wym w Warszawie rozegrał 
się final trag cznego zajścia, 
jakie miało miejsce w dniu 28 
września ub. roku na terenie 
fabryki „Orłonóg* przy ul. 
Bema 53. 

Na miesiąc przed trag'cz- 
nym zajściem funkcje dyrek- 
tera fabryki objął inż. Witold 
Butler, pułkownik w stanie 
spoczynku. 


Wymówienia 


Dyrektor inż. Butler po pa- 
ru tygodniach  dzialalnośc. 
przedsiawii wiaŚciciejowi pro- 
jekt wymówienia pracy kilku 
robotnikom. pierwszym 
rzędze szło o zreuukowanie 
rocotn.ków: Żygmuma Ku- 
sterki i Henryka rtaszyńskie- 
go, którzy zdaniem dyrektora 
1abryki siali wśród personelu 
iterment i swym hardym za- 
chowaniem aarazili się kie- 
rownictwu. 

Ww iaściciele, by nie wprowa 
dzać rozdrażnienia, zdecydo- 
wali, że wymowien.e obejm.e 
wszystkich robotników, jed- 
uakze taktycznie zredukuje 
wię tylko cz.erech, a w ich licz- 
bie KŃusterkę 1 Fiaszynsk ego. 

Fo dwóch tygodniach, kie- 
dy Kusterka | Ftaszyński, jak 
zwykle w sobotę, przyszli do 
kantorku po wypiaię uposaże- 
nia, kasjerka oświadczyia, że 
są zredukowani i wyplacia 
im wynagrodzenie za 5-dnio- 
wy urlop. 


„Nie znam takich 
przepisów” 


Zarówno btaszyński, jak i 
Kusterka zwrócili się do obec 
nego w kantorku dyrekiora 
Butlera z żądaniem wypiace- 
n.a za 15 dni urlopu. W odpo- 
wiedzi dyrektor oświadczył, 
że nie zna tych przepisów i 
polecił robotnikom, by przy- 
szli w poniedziałek, a du tego 
czasu sprawa ich pretensyj 
Lędzie wyjaśniona. 


Niebezpieczna 
Sytuacja 


Robotnicy nie usiuchali ra- 
dy i przybrał, względem dy- 
rektora zaczepną postuwę. 

Inż. Butler, widząc, że za- 
vsi się na awanturę, wzigł do 
ręki książkę telefoniczną, pra 


Na matej wokandzie... 


Wizyta u lekarza 


(A.L.J. Do wlegunckiego „*bi- 
helu dostora M. wszedi pan O- 
nujry W giolck, 

e iech pan spocznie! — 
rzekł lekarze — Co panu dəle- 
gar 

— O cos na apetyt pana dok- 
tora poproszę. 

— Na apeiyt? Hm, Niech się 
pan rozbierze, 

Facjeni poslusznie ściągnął 
marynarkę i koszulę. 

— Czy lu pana boli? 

— Nie 

— A lu? 

— [eż nie. 

— A w tym miejscu? 

— l'akże sumo nie. Niech pan 
doktór mocniej naciśnie, to 
moze zabeli 

Lokiór westchnął ciężko, Po- 
czym sadi za biurkiem 1 wziął 
się do pisania recepty. 

— Wluscuvie — rekl — to 
nie jest nie poważnegu— Nale- 
ży uzymwać ruchu, często bymac 
Na SIWICZYM PUID ZU. 


— 


W inien pan wyjechać na mieś 
i brać trzy razy dziennie prosz- 
ki, które panu zapisalem, u 
murmczas niperono będzie pan 
miał apetyt, 

— Panie doktorze! — mzru- 
szył pacjent ramionami. — Á- 
eiylu mi chwalić Boga nie 
brak i teraz! 


— Jakto? Przecież prosił 
mnie pan o CoŚ na apetyt? 

— No tak! Cos do mcinania 
miałem na mysli! A pan doktór 
chce mę proszkamy i swieżem 
luftem nakarmić? 

Zrozumiawszy o co chodzi, 
pan doktór oburzył się bardzo. 
zażądał stanowczym glosem 
honorarium, że zas pan W ąqdo- 
lek nie mial grosza przy dusży, 
przeto załoczwany policjant 
sporządzi mu prolokót, 

W ynikla z tego sprawa sądo- 
ma. Sąd uznat panu Wąduiku 
winnym i skazał gy na dwa dni 
aresztu z zamieszeniem, 


| gnąc zadzwonić do komisaria- 
tu policji. 

Ptaszyński wyrwał dyrek- 
torowi książkę i zawołał: 

— Tu nie ma żadnego dzwo- 
nien a! Płacisz czy nie pła- 
cisz? 

Dyrektor nie nie odpowie- 
dział. 

Obecny Kusterka odezwal 
się do Płaszyńskiego: 

— Chodź, wyjdziemy, nie 
tutaj. 

Piaszyński w odpow'edzi 
schwytał taboret i zamierzył 
się na inż. Butlera. 

W tym czasie wpadł do kan 
torku zaalamnowany przez 
Kkasjeckę robotnik i, w.dząe, 
ua co się zanosi, chwyc.ł Pta- 
szyńskiego wpól i wyprowa- 
dzi na dziedziniec fabryczny. 
Kusierka również opuścił lo- 


kal. | 


Dyrektorowi Butlerowi po-; 
radzili 
się do swego 
nmuieszuania, znajdującego się 
ua terenie fabryki. 

Inżynier Builer, ne którym 
zajśce z robotnikami zroDiio 
bardzo siln wrazenie, ko na- 
wot trząsł się nerwowo na Ca- 
iym cieie, wyszcai z kan.orku, 
w kiórym pozostał już tylko 
technik buaowlany. 

ko chwili okno w kantorku 
zostalo rozbite jakimś  cięż- 
kim przedm.otem, posypa.9 
się do wnętrza szkło. 

Zauójstwo 

Dyrekior Buler w tej chwi 
lı zmierzał ao oddzi:łu papo- 
wega, Łastiąpi mu drogę ixu- 
sterka. 

Lauszy tok odbył się błyska 
wiczm.e. Kusierka z calej sty 
ucerzył dyrektora Butlera. 
kióly powulil się nu ziemię. 
Kusierka senwytał wówczas 
grubą rurę żelazną i zaczą 
nią okladać inżyniera po gio- 
wie i płecach, Pastwienie się 
nad ołiarą trwało dluższy 
czas, aż ranny stracił calko- 
w.cie przytomność, Jedna ze 
stojących w pobliżu robatnie 
zaalarmowała tabrykę, 

— Dyrektor zabity. 


Rzucono się na ratunek. Tnż.| jednak okazalu, Kusterka po 


pracownicy, by udal; rownież 
prywatnego | trrumialn e kumunikując. 


czaszkę pogruchotaną, Kiedy 
usilowano wezwać pogotow e, 
okazało się, że telefon został 
popsuty, a sznur od n:ego wyr- 
wany. 

Po dłuższej chwili nadjecha 
ła karetka i dyrektora w stą- 
nie keznadziejnym odwiezio- 
no do szpitala, gdzie nie ad- 
zyskawszy przytomności na- 
zajutrz zmarł. 

Kusterkę aresztowano. 


Pod zarzutem za- 
bójstwa 

Wczoraj stanął przed Są- 
dem Ukręgowym, oskarżony 
o zabójstw. Wraz z nm za- 
siadł na iswie oskarżonych 
Henryk Fiaszyński, kory 
wediug zeznan robotnicy brał 
udzia: w pogiciu dyrekiora, a 
po zajściu przyb'egi do maj- 
sıra zrabryczucgu  Haakego, 
zredukowanego, 


— „Wyśouczyliśmy ”. 

Zygmunt userga, 23-letni, 
harauy za kradzież i tizykrot 
nie za szalbiersiwo, nie przy- 
znawai się do winy umyslne- 
go zabójstwa. 


Wyjaśnienia 


Wyjaśniał, że na 5 dni przed 
zajściem ożenił się, Wiada- 
imcsć, o.rzymana w kantorku, 
żu traci pracę, wywarla na 
um Siraszue wrazenie, Oba- 
wiał się, że wraz z ledwo po- 
śluvicną żona, znajdze się 
bez śrouków uo życie, 

Zażędai więc ou ayr. Butle- 
ra wyjaśnieniu przyczyny te- 
uukcj, a nie uponunal się 9 
większe wynagrodzenie zn 
urtup. Po zayśću w kantor- 
ku, w którym udziału nie 
aa sputkm dyr. Butlera i pa 
aą0wnie żądal wyjaśnień, skur 
żąc się, że czeka gu nędza. 
odpow.edzi dyr. Butler miał 
oświadczyć: „Pan ma młoda 
żonę, to ona potrafi zarob.ć”. 

bŁraśnięty siowami inżynie- 
ru, rzucił się nań, Nie miał za 
maru zabijać. Kusierka ne 
przyznaje się również do swe! 
uprzedniej karalności. Jak się 


Z Z O O A WE EA 


zwie wpadł do kantor- 


Butler miat wybite cho izażójs 
| 
WCZIERY OCZY 


inymne rezmcwy ikSa Z Lzyteinikami 


_ Gdy dwoje chce naraz... 


P. JADZIA K. Z MILANÓWKA 
pisze nam: 

„Wielce Szanowny Panle Redak- 
torze! Pewnego majowego wieęczo- 
ru, będąc na Uwarcy Głuwnym, po- 
znaiam cziowieła, którego wpiyw 
odrazu poczułam na sobie. Poczu- 
inm, że mogiby mi zabrac wszysiku, 
co by tylko cicial. jechałam do Mi- 
laucwku. On zaś do Katowice. W 
przedziale drugiej klasy byliśmy 
sami, 

üdy pociąg ruszył, mówił coś do 
mnie, ale nic nie siyszałam, patrząc 
na jego jasne włosy, blękitne oczę- 
ta i czerwone, zgrabnie wycięte, ti 
sieczka, 

PF.zejechałam Milanówek i doje 
chałani uż do Grudziska Mazowiet 
kiego, a ciągle myslalam, że mnie 
chqciaż pucasuje, ule pożegna! mnie 
chicdno, eheć tak pragnęiam jesu 
werg, Nie umówiliśmy się Wie 
dziajam tylko, że nazywa się Jurek 
i mieszka na Daniiowiczowskiej. 

Vo kilku bezsennie spędzonych 
nocach zrozunnutam, że pukociatam 
go pierwszym wiosnianym plomie 
niem, czysicj i nieskałanej miiości 
liże muszę MIEC BO lid ŁUWSZE, 

brzypadek chcial, że sposwalisiny 
się. Fo kilku sporkuniacn uddatam 
s; u Się. bytąm caiu jego i kociaum 
gu tak samo Go dzis. Niestety, u 
swiduczyi ui, że kuchai jue Kiedys 
i dzisiuj w takie gsupstwu się nie 
bawn Nie widywalismy się więcej 


Warszawą Jureczek ma jakąś Wan- 
dę i twierdzi: „Znalazłem taki typ, 
jakiego szukaieni”. 4 

Wiem o tym, że przeżył wiele, że 
tragedie życia przepalić mogły jezo 
ausze na węgiel, aie dlaczego jest 
„aki €biodny 1 giuchy na głosy i dv- 
wody mej miłcścił Dlaczego mnie 
nie kocia? 

Mam dopiero 18 lat, jestem zgrab- 
na l — mowią — b. fadna dziewczy- 
na, a jednak zdecydowalam zejść 
z tego swiata, by tym sposobem u- 
uuwcdnić memu jurkowi, jak szcze- 
rze go kecham, F 

Jeżeli Pan Kedaktor list ten w 
swym peczytnym piśmie umieści 
w kąciki „W cztery uczy”, uapew- 
a0 jurek to przeczyta i może nie 
pozwoli, bym odeszła z tege swiata 
Niech przypomni sobie, jak koiłam 
jego bol po stracie mojej poprze 4 
niczki i imienniezki i przez wdzięcz 
ucść, a może w imię litości, napisze 
mi chociaż kilka stów?” 

* 

Chociaż mnie Jadzia o radę nie 
prost, ale spełniając prośbę o wy- 
drukowanie tego hatu, pozwolę s9- 
vie jednak dorzucić parę słów. 

Wie Pani dubrze, Panno jadziu, © 
istuieniu bardzo mądrego powie- 
dzouka, głoszącegu, ze: „Luły w tym 
ambutas, aby dwoje chciało naraz. 

w żuduej dziedzinie gycia puwice 
dzeuie łu me ma tyle siuszności, Co 
w milości. Ale jeżeli chudzi o mi- 


| 


Obecnie dowiedziałam się, że pozę) iośc, dochodzi do tego jeszcze pojc- 


t 
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Echa zajścia między robotnikami a dyrekcja 


Wczoraj w Sądzie Okręgo- 


ku i on to uszkodził telefon. 

Oskarżony Flaszyński tw eł 
dził, że w końcowej faz e zaj 
šua nie brat udziału, ponie- 
waż przez caly czas znajdo- 
wał się w uścisku robotnika 
Wiśn ewskiego, który trzymał 
go wpół od czssu wyprowae 
dzeną z kantorku. Nigdy inż, 
Butlerowi nie groził. Groźby 
takie rzucał majster Hoake, 
który był jednocześnie zredu+ 
kowany i zachęcał robotników 
do ekscesów, mów ące, że „dv- 
rektora Butlera trzeba pobić 
i wywieźć na taczkach”. 

Wyjaśn enie Ptaszyńskiego 
potwierdził do pewnego slop 
nia św. Wiśniewsk:. 

Co mówią inn.? 

Natomizst zupełny kłam za 
dali zeznanicm zabójcy inni 
świadkowie, którzy ustalil , żę 
dyr. Butler nic nie wiedział o 
ożenku Kusterki, a przeciwe 
we przy ustalaniu lsty zwoł 
nioń podkreślai, że husierke 
jest kawalerzm. 

Rozpraw : wczorajszej prze 
wodm.czył sędzia Arnold przy 
udziale sędziów  Danielewi= 
cza « Dyzmansk ego. 
Oskarżenie kupierał żąda» 
jae surowej kary za bestials 
yk, mord, prok. Marcinkow= 
ski. Cbronę wnosił adw. Wil- 
Lelm Hofmokl-Ostrowski, 
MOESOWŁ POJEPEPY ETZ PiE e 


Przykra Sprawa 


Przez kilkanaście godzin to« 
czyła się wczoraj sprawa rade 
cy Ministerstwa Komun:kacji 
Grzegorza lurka, pozostają- 
cego pod zarzuiem pobierania 
iapów ek. 

Przy łapawnictwie miał u- 
dzie!ać pomocy emer. major 
Modest Sieraut, pośredniczący 
między firmami, które zabiega 
iy o przydział, a radcą lur- 
iem. 

Oskarżeni do winy nie przy 
znali się, twierdząc, że padli 
ofiarą anonimowego pomówie 
nia jakiejś z fabryk, która nie 
utrzymała się przy przetargu, 
FE SEE m 
CZYTAJCIE 


Nowego Sportowca 


cie czasu. Póki oboje „chcieliści: 
naras“ bylo dobrze. Po tym przy. 
szedł okres, gdy Pani chciala i chee 
nudul, a on już nie, tym bardziel. 
żę znalazł sobie kogoś, z kim „chce 
naraz". Tej przykrej konieczności 
trzeba się poddać z pokarą. Dlatęr 
go uie rokuję wielkiego powodzenia 
wezwaniu Fani, W milości litość i 
wdzięcznuść miewają uujmniej da 
puwiedzenia 

Nie widzę też powodu, uby odrazu 
kłaść kres mlodemu życiu 4 powo. 
du jednej porażki miłosnej. 
diwal Bogu, mężczyzn w Polsce 
nie brak, am lani — zalet ich prey- 
ciągających. Proszę un wierzyć 
kuuno Jadzią — będzie jeszcze do 
brze. Nie z tym, to z innym. 


Hiiwornn Fam używa wody koidlod 


BLANC ET 
NOR 4 


Najwspanialsza mogiła świata 


powstała po Śmierci syna milionera 


W Ameryce, kraju dziwacz- 
nych klubów, został w tych 
dniach założony jeszcze jeden 
klub, którego cele i organizacja 
są jedynymi na świecie, Nie- 
mniej niezwykłe są powody, 
które skłoniły organizatora klu 
bu do założenia go. 

Milioner Reginald Laughlan, 
posiadacz mnóstwa wielkich 
domów towarowych  rozsia- 
nych po wszystkich miastach 
Ameryki, otrzymał pewnego 
dnia depeszę, w której komuni 
kowano mu, że jego przybra. 
ny syn, Alvin przebywający 
na studiach w malym mieście 
uniwersyteckim, wyzionął du- 
cha. 

Milioner natychmiast udał 
się do tego miasteczka i dowie- 
dział się, że Alvin zmarł na ia. 
jemniczą nieznaną bliżej me- 
dycynie chorobe nerwową. 
Luaghlan, który ubóstwiał Al- 
vina nad życie, napróżno sta. 
rał się uzyskać od lekarzy wy- 
jaśnienie przyczyn śmiertelnej 
zhoroby, Tylko kolega AlQina, 
student medycyny, wyjaśnił 
zrozpaczonemu  milionerowi, 
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że, jego zdaniem, Alvin nie u- 
marl. Wskutek jakiegoś silne- 
go przeżycia doznał wstrząsu 
nerwowego i zapadł w letarg. 

Laughlan uchwycił się tej 
myśli i wezwał najlepszych le- 
karzy, aby stwierdzić, czy to 
przypuszczenie jest słuszne. 

Trzy dni trwały badania, i 
w końcu sławy medycyny u- 
znały jednogłośnie, że Alvin 
wyzionął ducha. 

Milionerowi nie pozostało 
więc nic innego, jak pochować 
zmarłego. Podczas gdy kon- 
dukt żałobny udawał się na 
cmentarz, z trumny dobiegło 
pukanie. Milioner polecił na- 
tychmiast otworzyć trumnę i 
jego oczom ukazał się niesamo- 
wity widok. Rzekomy zmarły 
odżył. Lekko oddychał i starał 
się zająć wygodniejszą po- 
zycję. jednakże to mu się nie 
udało i po chwili znów znieru- 
chomiał. 

Trumna powędrowała do kli 
niki i w ciągu następnych 
trzech dni lckarze starali się 
przywrócić Alvina do życia. 
Próby te spełzły na niczym i 


przybrany syn milionera zo. 
stał ostatecznie pochowany. 

Przeżycie to wywarło potęż- 
ne wrażenie na milionerze. W 
ciągu tych kilku dni jego kru- 
cze włosy słały się śnieżno bia 
ie, a Luaghlan z zimnego scep 
tyka, przeobraził się w wierzą 
ccgo. Laughlam po powrocie 
do Nowego jorku wycołał się 
z życia handlowego, i w ciągu 
kilku miesięcy żył w calkowi- 
tym odosobnieniu. Dopiero po 
pół roku znów wrócił do życia, 
ale w roli... wędrownego kazno 
dziei. 

Widok przedwcześnie posta- 
rzałego mężczyzny dzialał już 
na siuchaczy, a treść jego ka. 
zan wywierala na nich poięż- 
ne wrażenie, Dotyczyly one 
zawsze jednego tematu: za- 
gadnienia rzekomej śmierci i 
uchronienia się przed nią. Ka- 
zania jego cieszyły się wielkim 
powodzeniem i z każdym 
dniem liczył on coraz więcej 
zwolenników, którzy drżeli na 
myśl o rzekomej Śmierci, 

Gdy ilość jego zwolenników 
wzrosła do rozmiarów sci- y, 
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Laughlan postanowił przystą- 
| pić do urzeczywistnienia pla- 
Inu, z którym nosił się od mie- 
sięcy — do założenia klubu, 
któryby miał na celu ochronę 
przed leiargiem. Na jednym ze 
zgromadzeń w płomiennej mo- 
wie mołtywował cele tego klu- 
bu i przedłożył projekt jego or 
ganizacji, 

Każdy członek klubu będzie 
płacił miesięcznie pewną sumę. 
£ pieniędzy tych klub będzie 
dla niego budowal specjalną 
„letargicznę mogiłę”. 

Wzorem takiej mogiły jest 
mogila p. Laughlana, którą 
każdy może obejrzeć. Różni się 
ona od zwykłych mogił wyłącz 
nie tym, że posiada połączenie 


telefoniczne z mieszkaniem 
Laughlana. Telefon zostaje 
uutomatycznie włączony z 


chwilą gdy rzekomy zmarły 


Niezwykla historia, jaka tyl 
ko może się zdarzyć w powie 
ściach, jest od kilku dni jedy- 
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Slub po 20 latach 


budzi się z letargu i unosi wie- 
ko trumny, 
Czynność ta zostaje mu ułat« 


wiona przez pomyslowy za- 
mek u trumny, która otwiera 
się od wewnątrz przez naciśnię 
cie odpowiedniego guzika. 

W trumnie poza tym znajdu 
je się drogi preparat do wytwa 
rzania tlenu, który uaktywnia 
się automatycznie z chwilą, 
gdy „zmariy” zaczyna oddy- 
chać, i dostarcza tlenu 

W końcu trumny nie zasy. 
puje się bezpośrednio, a sypie 
się ziemię tylko na plytę beio- 
nową, leżącą w mogile 50 cen- 
tymeirów nad trumną. Dzięki 
temu budzący się z letargu po- 
siada swobodę ruchów. 

Sygnały alarmowe z grobu 
są podawane automatycznie 
centrali telefonicznej w ciągu 
całego roku. O tym pomyślano 
na wypadek, gdyby w domu 
„zmarłego“ nikt się nie odzy» 
wal. 

Dotychczas nie jest jeszcze 
wiadome, czy władze zgodzą 
się na tego rodzaju mogiły, któ 
re niecałkowicie odpowiadają 
obowiązującym przepisom. 


nym temaiem rozmów miesz- 
kańców Kentucky. Rozmowy 
te dotyczą małżeństwa pan- 
ny Róży Frince i 5, K. Warren 


dcra, którzy po pokonaniu 
wielu trudności i przeszkód 
zdolali wsiąpić w związki 
malżeńskie. 


Najciekawszą w tej całej 
sprawie jest ta okoliczność, że 
kóża Prince aż do chwih po- 
brania się z 5. R. Warrende- 
rem nie widziała swegu narze- 
czonego. Znajomość „zawdzię- 
czali” oni ogloszeniu w gaze» 
cie, które ukazało się przed 20 
laty w jednym z  dzieników 
rowojorskicn, 

5. K. Warrender młody, ży- , 
jący w samotności mieszka- 
niec bowling Grejen w stanie 
ieniucky umieści ogloszenie 
w gazecie, ze poszukuje wto- 
dej kobiety, z którą pragnie 
korespondować, Frzypuszczał, 
że tą drogą uda mu się urozmą 
icić nieco swój tryb zycia. Na 
jego cgloszenie napłynęlo wie- 
le ofert, z których najbardziej 
przypadła mu oterta panny 
Róży Frince z Lancaster (Ka- 
lifornia). 

Wymiana listów, która za 
częła się przed 20 laty, znata- 
zła dopiero obecnie swe zakoń 
czenie przed urzędnikiem sta- 
nu w Kentucky. ro dwuletniej 
korespondencji zakochany, 
Warrender  oświadczyi się 
swej nieznajomej przyjaciółce 
i poprosił o jej rękę. la jed- 
nak dała mu odkosza. Młodzie 
niec nie zniechęcił się tym i po 
roku po raz drugi powtórzył 
swą prośbę. lym razem otrzy- 
mai przychylną odpowiedź. 

Małżeństwo jednak nie moe 
glo dojść do skutku. Matka 
panny Róży Prince ciężko za- 
chorowala i nie chciała się roze 
| stać ze swą jedyną córką. Pan 
na Róża musiała przez dłuż- 
szy czas pielęgnować matkę, 
a gdy ta w końcu wyzdrowia- 
ła i panna Prince przygotowy» 
wała się do podróży do Ken- 
tucky, otrzymała list od na- 
rzeczonego, w którym jej ko- 
munikował, że stracił cale swe 
mienie na giełdzie i nie może 
obecnie myśleć o małżeństwie. 

Minęło wiele lat zanim War 
renderowi udało się zdobyć 
możliwą egzystencję, Dopiero 
wówczas zawiadomił narzeczu 
ną, że jest gotów pobrać się z 
nią. | właśnie przed kilku dma 
mi, po 20 latach, odbył się ślub 
Panny Róży Prince z R. 5. Wa 
trenderem. 

CZYTAJCIE 
; „WESOŁE WIADOMOŚCI: 
Cena 10 groszy, 
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Zeznanie Andersa wywarło piorunujące wrażenie na Ja- 
masie. Z miejsca zdał sobie sprawę z niczezpieczeństwa, ja- 
kie mu grozilo Posiancwił wymknąć się z gmachu Cze-ki, 
zanim wprzwlzą do gabinstu Szypowa Heidznau. Miał do- 
skonałą wymówsę, Rzekomo zamierzał udać się dh garde- 
Toby, aby wyjąć z p'azzeza gazeię, w kiórej było umiesz- 
czone zdjęcie Kirpueznikowej, 

W chwił:, gdy zbliżał się do drzwi, zerwał się z miejsca 
Jakackı, wyciągnął rewolwer i zasłonił mu drogę 


1 00. 
Parti „„Staruszków 


 Szypow ujrzawszy tę niezwykłą, nieoczekiwaną 
scenę, zerwał się również z miejsca i zwracając się 
do Jakack ego, zapytał gwaltownie: 

— [owarzyszu jakacki, co to ma znaczyć? 

— On jest ageniem kotrrewolucyjnej bandy! — 
wykrzykuął James, a jednocześnie zadał Jakac- 
kiemu celny cios pięścią w ncs. 

Cios był tak silny ‚że Jakacki z miejsca zwalił 
się z nog. Padł na podłcgę, zalewając się krwią. 

To wszystko było dla Szypowa tak niezwykłe, 
że przez chwilę stał na miejscu jak wryly. Ten 
moment wykorzystał James. Gwałtownie pchnął 
drzwi i z biyskawiczną szybkością zbiegł ze scho 
dów. 

— Co się stało? Dlaczego tak szybko biegacie? 
= zapytał mijający go czekista. 

James nie udzielił odpowiedzi. Zdawał sobie 
-Jasno sprawę, że każda minuta gra obecnie donio- 
sią rolę, każdy ułamek sekundy decydował o je- 
go życiu. Jamcs wpadł do garderoby, schwycił 
swój płaszcz i po chwili znalazł się już ną ulicy. 

Ws'adł w przejcżdżającą dorożkę i polecił się 
zawieść na Nikonną 55, du mieszkania Anny Mo. 
geile. Byio. jeszcze wcześnie. Aana najpra wdopo- 
dobmej znajdowała się jeszcze w domu, ý 

— Hej dorożkarz, poganiaj swego konika, bo mi 
się bardzo spieszy! .— krzyknął James do doroz- 
karzi. 

Jadąc w dorożce, James stwierdził z zadowole- 
niem, że znajomość bsksu niejednokrotnie mu się 
już przydala. Jakacki leżał teraz wyciągmę:y na 
podiodze bez przytomności, Zaniu obudzi się 
z omdlenia i złoży wyjaśnienia, Anna Morelie bę- 
"dzie się już znajdowała poza swym mieszkaniem. 

— A gdzie sę scnowamy? — przemknęło nagle 
Jamesowi prze umysł. — jeszcze dziś odbędą się 
olbrzymie obławy. Czeka z pewnością uczyni 
wszystko, co leży w jej mocy, aby ująć obu agen- 
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tów „Intelligence Service“. Należy znaleźć taką 
kryjówkę, któraby byla pewna jak grób... — ja- 
mes uśmiechnął się do siebie. — Może mamy sę 
ukryć na cmentarzu? Zresztą pomówię w tej spra- 
wie 2 Anną. 

Wreszcie dorożka zatrzymała się na Nikolskiej 
przed domem oznaczonym numerem 38. james v- 
bejrzał się na wszystkie strony chcąc stwierdzić, 
czy nikt go czasem nie Ściga. Nie, Szypow z pew- 
nością stoi jeszcze nad Jakackim ı go cuci. Zanim 
Jakack: nie odzysku przytomności, Szypow nie 
zrczumie, co się stało. 

James gwaltownie zapukał do drzwi prowadzą- 
cych do mieszkania Anny Morette, Po chwili drzwi 
się roztwurzyły. Na progu stanęła pokojówka, któ- 
ru obrzuciia Jamesa spojrzeniem pelnym zdumie- 
na. Źnała ukochanego jej prucodawczyni, przy- 
chodził tu od czasu do Czasu, ale tak zmieszanego 
i bladego nigdy go jeszcze nie widziała. 

— Czy pani jest w domu? 

— Tak, jeszcze śpi... 

James nie namyślając się długo, wbiegł do sv- 
piain: Anny Morette. Głowa jej spoczywafa na 
miękkiej jedwabnej poduszce. Anna była pogrą- 
żona w smacznym Śnie. 

James ujął ją za ramię i gwałtownie nim po- 
trząsuął. Anna z przerażeniem zerwała się i spoj- 
rzala na niego szeroko rozwartymi oczyma: 

— Co sę stało? 

„ — Lbieraj się szybko i chodź ze mną! — głos 
Jamesn brzmiał prawie że rozkazująco. 

, — Ale co się stalo? — zapytała go po raz drugi 
już mocno zaniepokojona. 

— twój Hieuenau nas zasypał...—rzekł szeptem 
w cbawie przed slużącą, która mogła czasem pod- 
słuchać to, co mówił. 

— Ço? — Anna z błyskawiczną szybkością wy- 


' skoczyła z łóżka. 


James w urywanych zdan'ach opowiedział jej 
o przebiegu wypadków. 

— Każda minuta gra obecnie decydującą role — 
dodał. — Weź z sobą najniezbędniejsze przedinie- 
ty i ulotnijmy się stąd. Nie zapomnij wziąć tych 
rzeczy, kiore będą nam potrzebne do charakiery 
zacji, oczyw.ście, jeśli tylko masz takowe. lo nam 
się niechybnie przyda. Musisz pamięlać o tym, że 
będą nas obecnie ścigać jak wściekłe PSY... 

. = A co cię stało z Melińskim? Czy również 
I cn zostal zasypany? — zapytaia Anna, która po- 
częła ubierać się w obecności Jamesa. 

— Nie, ani Heidenau, ani jakacki nie wiedzą 
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kim on jest w rzeczywistości... To jeszcze jedyne 
szczęście... Pomimo, że oboje wpadliśmy, nie re- 
zygnuję z wysadzenia w powietrze O ery... 

— (o, czyś postradał zmysły? W danej 
możesz jeszcze o tym myśleć? | „ 

— Znajdźmy tylko dobrą kryjówkę. a „praca 
w dalszym ciągu będzie posuwać się naprzód. 

— No, ubieraj się szybko! Masz w domu to wszy: 
siko, co jest potrzebne do charakteryzacji? Do. 
skcnale! Jeszcze dziś będziemy musieli z tego sko- 
rzystać. 

W ciagu piętnastu minut Anna Morette była go- 
lowa. Cświadczyła służęcej, że musi wyjechać na 
kilka dni, ponieważ ojciec był śmierelnie chorv. 
Poza tym prosiła służącą, abv uważne pilnowała 
mieszkania, gdyż ostatnio w Moskwie zanotowano 
cały szereg kradzieży. 

To wszystko Anna mówiła tak podnieconym gło 
sem, a twarz jej wyrażała taką rozpacz, że służąca 
była święcie przekonana, iż ojciec Anny jest rze- 
czyw ście poważnie chory. 

— Może pani na mnie polegać? — odparła słu- 
żeca i obrzuciła swą pracodawczynię spojrzeniem 
pelnym współczucia. 

Znalazłszy się na ulicy, Anna Morette i James 
wsiedli do dwukonnej dorożki i polecili zawieźć 
się na cmentarz. lam było narazie najbezpi:ecz- 
niejsze miejsce. Tam z pewnością nie będą ich 
szukali. 

Po pół godziny spacerowali już wśród nagrob- 
ków olbrzymiego cmentarza, kierując się w stro- 
nę starych grobów. Gdy znaleźli się w takim miej- 
scu, w którym panowała smiertelna cisza, w któ- 
rym nikt nie zakłócał spukoju, przystąpili do naj- 
ważniejszej w tej chwili pracy — do zmiany swe- 
go wygiądu zewnętrznegu. 

Anna Morette w.edziaia, że charakteryzacja jest 
jedną z najniezbędniejszych dla niej rzeczy, że 
szpieg bez mask', to jak ryba bez wody. Z tego 
powodu systematycznie kradła z Opery brody, 
«ióre przylegają do skóry tak mocno, że nie moż- 
na ich zdjąć bez użycia specjalnych preparatów 
chemicznych, peruki, farby, które zmieniały ko- 
lur oczu, i temu podobne przedmioty. 

Anna Morette przystąpiła wraz z Jamesem do 
zmien ania wyglądu zewuętrznego. Po pewnym 
czasie byli już całkowicie zm:enieni.. James prze- 
opraził się w staruszka o Śmeżno białej brodzie, a 
Anna w staruszkę o pomarszczunej twarzy i bro- 
dawce na podbródku, z której wyrastalo kilka 
siwych włosków... 

— Obecnie możemy zupełnie swobodnie space- 
rować po ulicach Moskwy — oświadczyła z za. 
dowoleniem Anna Morette, oglądając się w luster- 
ku. — Jedna jest tylko przykra sprawa — co zro- 
bimy z dokumentami? 

— Postaram porozumieć się z Mel ńskim. On 
już wystara się dla nas o odpowiednie paszporty— 
cdperł James. 

/mieniwszy swój wygląd zewnętrzny, Anna Mo: 
retie i James skierowali się ku wyjściu. W chwili 
ydy zbližali się do głównej bramy cmentarnej, 
zauważyli nadjeżdżające auto ciężarowe, z które» 
go zaczęli wyskakiwać ezek ści i żołnierze. Wśród 
czekistów dostrzegli Melińskiego, który widocznie 
k:crował obławą. 

— To nas szukają — rzekł James ledwie do- 
slyszalnym szeptem... 


chwili 
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Podczas gdy po naszej stro- 
nie byi tylko jeden zabity i 
tizech rannych, to Arabowie 
:onieśli olbrzymie straty. Na 
ażdym kroku natykaliśty 
KĘ na rannych lub zabitych. 
kul SH uniknęli naszych 
è tali, pozostawiając na 
naszą laskę tj l shy. 

nieważ oficerowie rozka- 
TY z ogniem calą wio- 
70 zaczęliśmy E ko- 
biety z char i podpalać je. W 
KTÓRE w powietrze wzbił się 
BY; Bryzący płuca snup 


„dymu. "Frzerązone Arabk; w 


milczeniu przygląda] $ 
jak ich chudoba ka = 
płomieni, a arabiqtką wrzesz- 
cząc w niebogłosy, No sie 
do swych matek. 

Dokonawszy dzieła zpisz. 
czenia, wróciliśmy do fortu. 
Fo krówkim odpoczynku roz- 
legły się dźwięki trąbki, Wzy_ 
wano nas na zbiórkę. 

Gdy stanęliśmy w szere- 
gach, major zakomunikował 


nam, że nazajutrz opuścimy 
fort i udamy się na zachód. 
Doszedi do przekonania, że w 
iotcie jest zbyt mało miejsca 
la nas i żuawów. 
Następnego dnia zgodnie z 
oświadczeniem  opuściiśmy 
fort i udaliśmy się na zachó.. 
Po drodze spoikaliśmy dwie 
kompanie Legii, które szły wła 


śnie nas zastąpić. Mieliśmy 
wrócić do miasta!  Ogarnęla 
nas wielka radość. Nareszcie 


kończyły się dni udręki, naresz 
cie, pu półtorarocznym zinaga- 
niu się z Arabami, czeka nas od 
poczynek i zycie w możliw.e 
znośnych warunkach! 

Żolnietze z przybyłych kom 
pauii zaczęli się nas wypyty- 
wać, jak się żyje w gorach 
Atlasu. 

Nie chcieliśmy ich przera- 
żać i opowiedz:eliśmy tylko, 
że obecnie wałka z Arabamı 
jest bardzo uciążliwa, pon.e- 
waż przeciwnik jest lepiej 
uzbrojony. 

Na przybyłych żołnierzach 


oświadczenie to wywarło pio- 
runujące wrażenie. Była to 
wprawdzie kompania, sklada- 
iäca się ze starych legionistów, 
ale którzy doiychczas „deko- 
wal się” i wykręcali z udania 
się na tront. Byli to wydelrka- 
ceni urzędnicy z magazynów 
i biur wojskowych. 

W tym okresie brakło w Ma 
roko żołnierza i firmowano z 
«ch kompanie, które wysyla- 
no w góry. W ten sposób skuń 
czylo się ich łazikowanie. Co 
najciekawzse kompanie te re- 
krutowaiy się przeważnie z 
Niemców, bo ci byli specjali- 
siami od „dekowania się”. W 
puiku jeden Niemiec ciąguął 
drugiego do magazynów i 
ziur. len stan rzeczy trwal aż 


do chwili, gdy władzę objął 
pułkownik Roller, | obecny 
Generalny Inspektor Legii, 


popularnie zwany ojcem Le- 
gii. len zaczął przeporwadzać 
porządki į tropić łazików. 
Przebierał się za zwykłego 
szeregowca, chodził po kom- 
pauiach 1 obserwował panują- 
ży tam porządek. 
ewatgo razu zaszedł do 
kuchni puikowej į stwierdził, 
ze było iam zatrudnionych aż 
18 kucharzy, samych Niem- 
ców, wśród których byli tacy. 
to nie mieli pojęcia 0 goto- 
waniu 1 służyli w Legij zaled- 
wie od kilku miesięcy. 
lo tak oburzyło pułkowni- 
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ka Rollera, że dwunastu z miej 
szą przydzielił do kompanii, 
wyruszającej w góry, a sier- 
żanta kuchmistrza zdegrado- 
wał. 

lanym znów razem zajrzał 
do ogrodu ı stwierdził, że tam 
roi się od cgrodników, znowu 
samych Niemców. Szesnastu 
z nich przydzielił do kompa- 
nii; ten sam stan rzeczy, 
stwierdził ı w bibliotece, rów- 
nież i tu przeprowadził porzą- 
uek. 

Najwięcej łazików kryło się 
w magazynach. Z nich udalo 
się puikowuskowi Rolierowi 
ułormować aż całą kompan:ę 

W końcu z tych wszystkich 
łazików uiworzono cały pułk 
i wianie te dwie kompanie. 
które przybyły w góry, aby 
nas zastąpić, należaly do tego 
pulku. 

Przybyli legioniści opowia- 
dali nam jak im dotychczas 
było dubrze i z nienawiścią 
wymawiali nazwisko pulksw- 
nika Rollera, który położył 
kres ich wygodnemu życiu. 

Przez calą dobę przebywa- 
lamy w tym miejscu. Oficero- 
wie bowiem mieli sobie wiele 
do powiedzena, musieli prze- 
ciez przybyrym dać ścisłe 'n- 
sttukcje ji poinformować ich 
dokladnie o stanie rzeczy pä- 
uaującym obecnie w górach. 

Następnego dnia ruszyliśmy 
ochocz” naprzód, kierując się 


ku szosie prowadzącej do l'e- 
zu. Po sześciu dniach dosz!i- 
śmy «o szosy, a szosą już bez 
żadnych przeszkód dotarliśmy, 
do miasta. i 

Tu zaczęli nas przydzielać 
do różnych funkcji, jednych 
wysyłano do Indochin, dru- 
gich do Senegambii, a innych 
pozostawiono na miejscu. ja 
zostałem przydzielony do puł- 
żu macierzystego. 

Koledzy przyjęli mnie ser- 
lecznie i zaczęli mnie wypy= 
iywać, jak mi się żyło w gó 
rach. ; 

— Dajcie mi teraz spokój. 
muszę odpocząć — odparlem 
— jeszcze zdążę z wami poga* 
dać o tym piekle. 

No i zostawili mnie w spo- 
koju. Z miejsca udałem się do 
iryzjera i każalem ogolić sobie 
urodę, która mi urosła ua pusi 
kowiu i która mnie czyniła co 
dajmniej o dziesięć lat star- 
szym. Następnie udałem się do 
krawca i zamówiłem nowy 
nuuduyr, bo ten który nosilem 
był tak poplamiony, poszarpR 
ny i brudny, że, wstydziłem 
się w nim pokazać na MIESCIE: 
/ tego względu oświadczy'em 
krawcowi, że na V 
dzień muszę mieć mundur ? 
rzeczy wiście, o ożuaczune | ¢0- 
dzinie przyniesiono Bu do ko 
szar mundur. 

Ciąg dalszy jutro. 


Z teatru Miejskiego 


„Nieusprawiedliwiona godzina“. 


Co grają w kinach? 


ADRIA: „Skowronek“. 
BAGATELA: „Mała mateczka” oraz 

rewia pt. „Kraków w nocy". 
APOLLO: „Matura“. 

BAGATELA: „Żona dwóch mężów* 
oraz rewia „Z nowym rokiem“. 
DOM ŻOŁNIERZA: „Biała parada“ 

MUZEUM: „Dawid Cooperfield". 
PROMIEŃ: Czardasz Tokaj miłość. 
SZTUKA: „Ostatni akord“. 

ŚWIT: „Dla ciebie Mario“. 
STELLA: „Jadzia. 

UCIECHA: Szarża lekkiej brygady 
WANDA: Awantura amerykańska 


Nowa satyryczna SZOPKA u Ha- 
wełki. Codziennie o godzinie 8.30 
wieczorem w sali Tetmajerowskiej 
u Hawełki nowa Szopka Ireny 
Szczepańskiej, Zbigniewa Grotow- 
skiego, Karola Miilłera. 


PROGRAM RADIOWY 


Godz. 7.25 Kilka informacyj; 7.30 
Muzyka poranna z płyt; 12.03 Mu- 
zyka z płyt: 12.50 Prosimy do mi- 
krofonu; 14.00 Muzyka z płyt; 
15.15 Koncert reklamowy; 15.30 
Czy wiecie, że...; 15.50 Muzyka z 
płyt, 16.00 Pogadanka na temat 
Cechy probiercze; 16.30 Muzyka z 
płyt; 18.20 Recital cytrowy; 18.45 
Program na dzień następny; 20.10 
Muzyka jazzowa. 


NOCNY DYŻUR APTEK 


Apteka pod Złotą Głową, Rynek 
Gł. 13, pod Trzema Koronami, Re- 
toryka 1, Apteka Czternasta, Lu- 
bicz 7, uł. Stradom 6, im. Królowej 
Jadwigi, Karmelicka 9, apteka Ma. 
ciańska, Rynek Gł. 9. 


Podgórze: Pod Orłem, pl. Zgody 18 
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O KOŚCIELE ONGIŚ 
NAJSMUTNIEJSZYM 


We środę dnia 13 bm. o godzinie 
1555 Wiceprezes Koła Przyjaciół 
Śościoła św. Agnieszki ks. Henryk 
Weryński wygłosi pogadankę o 10- 
tej rocznicy odzyskania tego kościo- 
a, którego konsekracja odbyła się 
w jesieni ub. roku. 


„BURZA“ JULIUSZA KĘDZIORY 
NA ANTENIE 


Rozgłośnia krakowska nada we 
srodę 13 bm. o godzinie 18.20 frag- 
ment z II. aktu dramatu Juliusza 
aędziory pt. „Burza“. 

Oczekiwany z dużym zaintereso- 
vajiem debiut dramatyczny autora 
„Marcyny”, który nastąpi w naj- 
pliższych dniach na deskach sceny 
krakowskiej będzie dzięki transmi- 
sji radiowej wcześniej udostępniony 
rądiosłuchaczom. Zaadaptowany do 
potrzeb mikrofonu fragment, wy- 
konają artyści teatru im. J. Słowac 
kiego pod reżyserią Józefa Kar- 
bowskiego. 


Kradzież na szkodę firmy Liban 
w Borku Fałęckim 


Wczoraj wieczorem nie ujęty na- 
zazie osobnik skradł z wozu stoją- 
cego przy ul. Stradom w Krakowei 
jedną paczkę z różnymi przedmio- 
iami, wartości 150 złotych, na szko 
dẹ firmy Liban -— fabryki sztucz- 
iiych nawozów w Borku Fałęckim. 


lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 
najszybciej, 


tanio. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Rozwiązanie Stronnictwa Chłopskiego 
w woj. krakowskiem 


Na murach miasta Krakowa roz- W obwieszczeniu tym czytamy, | (grupa Dobrocha). Stronnictwo to 


łepiono obwieszczenie Wojewody | że Pan minister Spraw Wewnętrz- | szerzyło hasła komunistyczne i roz 
krakowskiego płk. Gnoińskiego w | nych rozwiązał na terenie woje- |wijało działalność komunistyczną. 
sprawie Stronnictwa Chłopskiego | wództwa krakowskiego organizację | Wobec tego Wojewoda ostrzega 


(grupy Dobrocha). pod nazwą Stronnictwo Chłopskie | przed należeniem do tej organizacji. 


Policjant udaremnił samobójstwo 18-let. dziewczyny | 

Wczoraj w nocy usiłowała po- Król. Jadwigi 55 i oddał pod opie- 
zbawić się Życia Helena Oleś, ro- 
botnica, łat 18, przez rzucenie sie 
z mostu na ul. Kościuszki do Ru- 
dawy. W chwili gdy Olesiówna | 


chodziła na poręcz nadbiegł patro- 
lujący policjant i przy pomocy kil- | kę matki. 

ku przechodniów nie dopuścił do Powodem usiłowanego samobój- 
skoczenia w nurty rzeki, po czym | stwa był rozstrój nerwowy. 
odprowadził ją do domu przy ul. 


Tajemnicze zwłoki wydobyto Wisły w Krakowie 


Robotnicy zajęci przy  wydo- 
bywaniu piasku z Wisły natrafili 
na zwłoki nieznanego mężczyzny. 

Zwłoki te wydobyli z wody i uło- 
żyli na lewym brzegu Wisły między 
mostem im marsz. J. Piłsudskiego 
a starym mostem. 

Opis zwłok: Meżczyzna lat około 
25, wzrost 165 cm. włosy ciemno- 
blond, czało proste wypukłe, brwi 
ciemno-blond, zweżone przez gole- 
nie, oczy jasno-bronzowe, nos śre- 
dni gruby tępy, zarost bardzo sła- 
by, usta średnie, wargi grube, zę- 
by zdrowe, broda średnia wznie- 
Siona, uszy Średnie odstające, twarz 
podłużna, rece i nogi normalne, na 
szyji blizna 7 cm na lewej stronie, 
ręce wygladają na robotnika, ubra- 
nie miał na sobie koloru zielo- 
nego w paski lekko białe, trzewiki 
wysokie ciemno bronzowe ze skóry 


bawolej, koszula koloru zielonego 
w paski niebieskie, kalesony białe, 
płaszcz ciemno - popielaty w pas- 
ki lekko - białe, pasek skórzany 
sportowy koloru ciemnego, szelki 
gumowe w paski jasno - niebieskie 
i jasno - popielate, podwiązki gu- 
mowe w biało - niebieskie i czarne 
paski, pończochy długie kołoru po- 


pielatego, chusteczka biała, szal weł 
niany koloru bronzowego w białe 
i buraczkowe paski, krawat półje- 
dwabny, koloru zielono - czarno - 
popielatego, kołnierzyk koloru ko- 
szuli. 

Przy denacie znałeziono ramko 
metalowe nr. 11670 z monogramem 
S. O. na bilet kolejowy. 
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te 


gdyż jedynie 
ostrza zadowoliły 


mnie całkowicie 


Sensacyjny proces adwokata i b. porucznika| 


[DRUK | 


pisana jest na 5 dni. | 

Rozprawie przewodniczy s o. dr. 
Bobilewicz, oskarża prok. dr. Ja- 
rosiński. 


Razem z nim odpowiadali Józef 
j Polus i Władysław Flak oskarżeni 
o udzielenie pomocy przez przypro- 
wadzanie klientów. Rozprawa roz- 


: PIGTR WILK | 


Przed sądem okręgowym karnym 
w Krakowie odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciw b. porucznikowi 
Wiesławowi Janiszewskiemu, oraz 
b. adwokatowi Władysławowi Grze- 
szczyńskiemu. Obaj oskarżeni ogła- 
szali w pismach wolne posady dla 
dozorców. 

W okresie od sierpnia 1935 do 
czerwca 1936 naciągneli kilkadzie- 
siąt osób, wyłudzając od naiwnych 
kilkanaście tysięcy złotych nic w 
zamian im nie dając. 
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Koncesjonowa:y Instalator budowy, Wodociągów oraz 
Wytwórnia Wyrobów Blaszanych. 
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Bestjalski napad na drukarza w Podgórzu 
Pogotowie ratunkowe zawezwano | który przechodząc ul. Rydlówką tym stopniu, że odwieziony do 


wczoraj do Ludwika Szymańskiego | został uderzony w głowę tępym na- | szpitala  Ubezpieczalni Społecznej 
łat 21, drukarza, zamieszkałego w | rzędziem przez nieznanego osobni- | nie odzyskał przytomności. 
Podgórzu przy ul. Kalwaryjskiej dal ka. Szymański doznał zranienia w Sprawcy posznkuje policja. 


Otwarcie dróg do Wieliczki i Katowic 


Wiceminister komunikacji Piasecki, 
wojewoda Gnoiński, wicewojewoda 
Małaszyński, starostowie Wolaniec- 
ki i Wnęk, wiceprezydent miasta dr 
Radzyński oraz liczna publiczność. 


odprawione zostało w kościele NP. 
Marii w Krakowie. Po przecięciu 
wstęgi przez min. Piaseckiego ucze- 
stnicy uroczystości wyjechali do 
Wieliczki, po czym odbyło się uro- 
czyste otwarcie drogi do Katowic 
w Bronowicach. 


W Krakowie odbyły się uroczy- 
stości związane z otwarciem i od- 
daniem do użytku publicznego no- 
wo przebudowanych i ulepszonych 
nawierzchni dróg państwowych — 
Kraków — Wieliczka i Kraków — 
Chrzanów — Modrzejów — Kato- 
wice. W uroczystości wzięli udział: 


Poświęcenia dokonał ks. inf. Ku- 
linowski, po nabożeństwie, które 


Skazanie zwyrodnialca w Krakowie 


Na ławie oskarżonych w sądzie | na niej gwałtu. Rozprawie przewodniczył s. o. 
okręgowym karnym w Krakowie Sąd skazał Urbanika na dwa la- | dr. Silecki, oskarżał prok. dr. Ga- 
zasiadł Stanisław Urbanik z Trze- | la więzienia. jewski. 
bini. ik ki „ »Atlantic”, „Adria”, „Świt” lub 

Dnia 10 listopada 1936 Urbanik A d 0 IR: „Bagatela” 


przechodził gościńcem w Modliczce 
koło Bronowic, a zobaczywszy prze- 
chodzącą Krystynę Jajko, dokonał 


dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 
Ważna tylko w dniu 12 stycznia 1937 r. 


Gdy katar 
ichrypka 


stosuje się 


Pinomethyl! 


Cena fłakonika 1.60 


do nabycia we wszyst 


| 
| 


kich aptekach w P>lsce 


Zgubiono kolczyk wart. 500 zł. 


Wczoraj przedpołudniem zgłosiła 
się w tut. Wydziale Śledczym Ma- 
ria Krzanowska, zamieszkała stale 
w Krakowie przy ul. Szlak 7, parter 
że dnia 3. I. 1937 r. zgubiła w ko- 
Ściele N. P. Marii na nabożeństwie 
o godzinie 12-tej kolczyk złoty 18- 
karatowy 11 brylancikami nao- 
koło i wewnątrz z szafirem, war- 
tości około 500 złotych. 


Wielka kradzież na Kazimierzu 


W dniu wczorajszym nie ustaleni 
dotychczas sprawcy oderwali kłód- 
kę i otworzyli drzwi dobranym klu- 
czem, po czym dostali się do miesz- 
kania Łazarza Haubena, przy ul. 
Dietlowskiej 97 w Krakowie, skąd 
skradli 2 lichtarze srebrne, nakry- 
cie stołowe srebrne i biżuterię ogól- 
nej wartości 405 złotych. Ponadto 
skradli 1 weksel wysiawiony na 
kwotę 5.000 złotych. 

Zawiadomiona o kradzieży poli- 
cja wszczęła energiczne dochodzo- 
nia. 


WSZEL KIEGO 
RODZAJU 
jak czasopisma, bro- 
szury, prospekty, 
afisze, ułotki i t. d. 
wyksauje solidnie 
szybko i tanie 


Drukarnia „Monopol“ | 


wraków, ul. Na Gródku 21 
Teleton 173- 02. 


wie koło szkoły ślusarskiej w Świą* i 
tnikach Górnych kąpało się kilko- 4 
ro dzieci. W pewnym momencie ! 
6-letni Franciszek Kotarba począł 
tonąć wzywając jednocześnie ratun | 
ku. Stojący na brzegu stawu Sta* 
nistaw Kozioł i Stanisław Młynar: 
ski pomimo że dobrze pływali nie 
udzielili tonącemu pomocy, wsku- 
tek czego Kotarba utonął. 

Za rozmyślne nie udzielenie po ` 
mocy stanęli obaj wczoraj przed 54 
dem w Krakowie. 

Sąd po przeprowadzonej rozp+Ą* 
wie uwolnił obu oskarżonych od wła! 
ny i kary. 

Rozprawie przewodniczył s. © 
dr. Kronenberg, oskarżał prok. dr | 
Ojrzanowski, bronił adw. dr. Au- |. 
gustynek. | 
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CENY OGŁOSZEŃ: W kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Cała strona 1600 żł. — Drobne łÙ0 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 5 groszy za wyraz. i 
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfred Kwiatkowski. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02. 


Redaktor przyjmuje od godz. 16—17. 


Drukarnia „Monopol“, Kraków, ul. 
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Na Gródku 2. — Telefon Nr. 173-02. 


